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WIECZORNY ILUST 
KARDYNAŁ FAULHABER 
jest przedmiotem ostrych 
ataków narodowych socja-

listów w Niemczech. 

ROK XJI. NIEDZIELA, 15·00 LIPCA 1934 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 195 
KSIĄŻĘ STARHEMBERG 
został powtórnie wlcekan• 
clerzem w nowym gabl.ne-

c:le austrf ackim. 

itler wywiózł 2 miliony dolarów 
Dygnitarze hitlerow- · 
cy · posiadają ra
chu n ki ·w bankach 
zagranicznych na 
wypadek ucieczki . 
z Rzeszy 

Londyn, 15 lipca.. 

Przed kilku dniami prasa zagran.icuia 
don<>siła, iż Hitler przed zdławieniem 
buntu Roehma, kupił pod Rzymem 
piękną willę. Pisma wł<>skie inlormowa
ły, iż w tej willi miał osiąść na wypadek 
zwycięstwa Roebma i tOwarzyszy. 

Obecnie agencja amerykańska ·,,Ra
djo" publikuje sensacyjną wiad<>mOśt, iż 
całkiem niedawno Hitler ulOkOwał w baa 
kach włoskich dwa iJi;ljOny dolarów. _ 
Suma ta figuruje na kOncle apecjalnem 
partji nar<>dow<>-socjalistycznej. W ke>
łech jednakże dobrze pOiniormOwanych 
twierdzą, iż temi pieniędzmi ma prawo 
dysponować wyłącznie Hitler i sę one je 
go osobistą rezerwą wrazie ucieczki z 
Niemiec. 

Ta sama agencja donost, ~ cały sze
reg wybitnych dziennikarzy niemieckich 
ma konta w bankach zagra.nicznych na 
sumy ba.rdzo wysokie. Niektóre niemiec 
kie pisma emigr?cyjne, kOmentując te 
wiad0mości agencji „Rad.jo", d<>dają, irż w 
najbliższym czasie ogto8zą listę dygnł.ta. 
rzy hitlerowskich, którzy wywożą pie
niądze zagranicę. 

Bojkot niemieckich 
• okrętów 
,Hitler pom6gł naszym przed

siębiorstwom okrętowym•• 
piszą Anglicy 

Londyn, 15 livca. 

Ostatnie wypaaki w. Niemczecłi 
przyczyniły się niespodziewanie do no
wej porażki Niemiec na froncie gospo
dan:zym. Wielkle okręty transatlan· 
tyckie, ktróe dotychczas orzddowały 
w ileś ci pasażerów ł towar'ów orze wo· 
źonych prz~z Ocean - obecnie stoJst 
puste. Nikt nie chce jecłiać niemieckie
mi okrętami, a wszyscy zakuouią karty 
okrętowe na statkach an~ie1lskicłi. 

Pi~ma angielskie piszą entuziastycz
nie „Hitler pomoJd naszym orz'edslę· 
Norstwom okrętowym". ·Wielki angiel
ski srntek transoceaniczny „Aauitanla" 
odjechał w sobotę z New-Yorku z prze 
pełnicnemi kabinami. Jest to ziawisfo 
niespotykane od wielu lat. Również ka
hiny na innych statkach andelskich zo 
stary wyprzedane, a okretv zaś nie
m:cckie będą musiaty wracać do kraju 
puste. 

· · w Niemczech; 
.. 

że Niemcy absolutnym cieszą się pokojem. 
Jak zwykle - prawda w środku, fakt bowiem bezsprzeczny 
że ostatnio dla wielu przypadł... „pokój wieczny". 

Hitlerowcy. chcieli oderwać od Anglji 
cały obszar dawnej kolonji niemieckiej w zachodniej Afryce 

Londyn, 14 1ipca. wali oni powstanie przeciwko władzom rozpoczął „E x pre s s" druk 
hl wiadomo, rząd południowo-afry- brytyjskim mające na. celu oderwanie 
kański wydał rozporzą1dzenie uznające calego aru dawne] 1 n~ml.!IDI.bo'w 
za nielegalny ruch narodowo „ socjali- NIE I EJ KOLONJI ZACHOD· • ru n 
styczny. Przywódca młodzieży naro- NIEJ A I z POD WLADZY BRY. 
dowo • socjalistycznej kapitan Losni- TY JSKIE ~ I 
tze~ otrzy~ał nak8:z opuszczenia,te~y'." i utworzenie samodzielnej koonji nie- Jnno Jlnr~ 
tor1um Unll. południowo - afrykansk1e_J. mieckiej. Policja brytyjs przeprawa- p IJ li 
Vf. rezult~c1e przeprowad~onych re~1- dziła w wielu osa:dach r zje, w wy-
z11 natrafiono na sensacy1ny matenał. niku których znaleziono znaczn..e zapa- pióra LO - KIT TA y' A 

Policja aresztowała dwuch byłych sy broni palnej •raz materjały wybu- l Ko~1·e11 ~e 1·u1r 
oficerów niemieckiej armji kolonialnej, chowe. l !:I 
którzy we wszystkich miejscowościach Wykfycle spisku wywołało wśrod • · U 
zakładali oddziały „tlitlerjugend". kolonistów angielskich olbrzymie po- powieści Andrzeja DANA 

Jak wyni'ka ze znalezionych u are-rruszenie. l ~-
sztowanych dokumentów, przygotow:y- . ~ 
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WOLNA TRYBUNA Jak zg ~nąl naiwiąkszy bandyta meksykański 
;Kobie•u, Za ata 2 111 zł, alił wsie i mia-

które się skarżą na swą dołę ł 
NIZROZUMIAł..A TOFI z POZNANIA.- · steczka 'b nad „ „ cami. - G owa 

Niech Pani stua się nie wiązać wielkich nadaiei! 
z uczuciem Pani znafomeaio. Jeżeli go Pul ko· 
cha szczerze I głęboko - to przeoleż żadne 
perswazje nie pomoai11 I Pani będzl• clerpl!wie , ff udo 
gła, niech Pani nie liczy wielce na małżeństwo, ukazała się ostatnio na półkach księgar- anwansował nawet do stopnia sierżan- niezwykłym despotyzmem. 
czekać na decyzję. Jeżeli zał miłośt Pani ost:y-

1 (sb) Niezwykle ciekawa „biografja" Zapata W\V!b.rnł to drugie i wk-rótcel~ Meksyku, w którel rządził z 

aby uniknąć rozczarowania. Mężczyzna, któ1! u· skich. w Meksyku. Jest ona oośw.ięcona ta. Należy zazna{;z.ył, że bw on zupeł-1 Prow.adzit bezustannie wojne podjaz
chyla się od rozmów ?• ten temat, naJwyrazniefl f:młl}anoW'i Zapacie, „wybit~ei" osobi· nym analfabeh\, nie ~miał ani Pisać, arti dową z prawdziwym rządem meksy
d~~ do zrozumienia, ze albo nie chce, a~. nie stości .meksykańskiej, która o~rała ro- czytać. Zapata kradł na 'lewo i prawo, I kańskim, paląc wsie l miasteczka oraz 
m ze ukoronować w ten sposób znafomoset, a lę, podobną do naszego Janosika. gromadząc znaczny majątek. Gdy po 1 mordując spokoJnych mieszkańców. -
~lk~ ~rz~kr~ 

1 
mu po;led1zl:ć • wręcz.1 Gdyby Zapata jest bowiem typowym ban· kilkunastu latach służby został wresz- Zapata był niezwy1kle okrutnv. Opowia

ś ~ni g~ei . 0; .a,a -d 0 esz ~ J 'k szuka ~szczę· dytą, a wyczyny jego do dnia dzisiejsze cie zwolniony z wojska, przywiózł do dają naprzykład, że zakopywał Jeńców 
~ ~ .z ~m ~e: w •n:~ ie na wypa u ma· go opiewane są przez · ludność meksy- swej wioski rodzinnej kapitał w wyso; 11 w mrowiskach. Nieszcześliwe ofiary 

st ;~S~~iĘś~~e.wAcze a~ KATOWIC kańską. . kości kilkudziesięciu tysięcy dolarów W były żywcem pożerane przez mrówki. 

NI.ech Pan'i i'e d • 1\i. d ć b Ac_H. :- Zapata był mieszańcem. W żytach gotówce, 1000 karabinów. 1000 wielkich 1 Wlasnoręc:tnle wymordował Zapata 
n a1e poowo owa 10 Ił męzczy„- · ł l k · d · k · h' ' k ż k k ' kl h l d llJ 2 1 

Die, który nafwłdocznłel wyzyskufe Jef dobre Jego P ynę a rew m YJS . a i 1szoans a. no y me sy ans c wa m <>DY na· i· 50 mizi. 
serce 1 niedoświadczenie. Jeżeli Potrafi ur.cę· Swą. karjerę rozbójn~cz.a rozpoczął. bojów karabinowych.. . . . Straty spowodowane przez Zapatę 
dzać różne historyfki na złość" aż b ić Zapata Jako zwykły rzezimieszek. I Zdołał on wokół s1eb1e skuo1ć meza„ 1 obliczają na 160 mlłJonów dolarów. Le
Panię do utrzymywa;la 1 nim m::ra§;:;,:h Po raz .pierwsz7 ares~t~wano .go v.; dowolo~ą .część ludności meks~kańsldej. ~ gendarny ten bandyta miał 20 żon. -
stosunków, _ to jest to mężczyzna bez skrupu· roku 1900 za jakąs kradz1ez. Pomewaz I P_rzewa~me wykorzystał o~ nędzę !n- Ostatnią żoną bandyty były piękna in
łów. Pani powinna kwestię postawić jasno i w Meksyku panowato wówczas wrze- dian, ktorych uzbroił od stop do głow djanka z plemienia Otomi. Za głowę ban 
zdecydowa~ie. Nie może Pani kochać czło~vie- nie rewolu~yjne sąd dał .mu ~o wy bo- l i .obiecywał poprawę bytu w razie obję- dyty przeznaczył rząd 100,000 pesetów 
ka posiadającego rodzinę, gdyż łamie Pani w ten ru: wyrok ~.mierci lub wc1eJen!e d? sze- 1 c1a p:zez nl~b wła<Jzy nad Mefisy.kjem. I rangę generała. 
spo'6b życie sobie i Jeszcze Jednej kobiecie. regów arm]t dyktatora Porfino Dmza. Wkrotce obJął on władze nad trzecią Nagrodę tę otrzymał pułkownik Ou-
Męi:czy.zna wyjdzie zawsze obronną ręką, albo· ajarno zwolennik Carranzv. Walczył 

włezp. ~wiat •. i opinia Jest względna dla męż· Ni·erozwaz· ny krok zakochanego mi·IJ·arde :a on pr;eciwko bandycie szablą. podczas 
c;ryin l za ich własne grzeszki czyni odpowie- u gdy ten bronił slę dłu1dm nożem -me· 
cl.cialnym zupełnie kogo innego. Niech Pani wy- ksykańsklm. W rezultacie pułkownik 

- tłu~ac~! owemu P~nu •. że musi Pani z· nim zer· Cwierć mil.tona dolarów za zwrot korespodencji miłosne zdołał przebić mu serce szabla. Głowę 
wac bbzsze stosunki, nie mogąc, niestety, wsku· I ( ) . . . . • , .

1 
. . . J b d t d i t t 1 ybf to do mu 

tek k' ć d 1 •. u sb Niezwykłe byty dz1e3e mhosc1 szone ,,,_, ser1:u rn11Jonna uczuw: zg s.o an Y Y o ce o po em prz. 
, Pwarun ow, d zrez:gnowa dlz Pposal 1 .ieze I Harolda Maca C:Jr~1ika. Jest to jeden z nagle. C ·JTnik 1.alcc:111mikowai swfj h·1g- ru dla odstraszenia. Pułkownik Guajar-
ow an napraw ę cos czule a an - Die ze- 1 I . • ć · · t · t · t 
h J . k d 'ć 1 t -·"' P 1 k po·tentatów w Stana,;!1 Z1ednoczonvc 1. 1 dance 1ż post.i..1)\\1l z n1;' zerwa . no zosta mianowany genera em t o rzy 

c ce eJ rzyw z1 zos aw1 an ę w spo oju. p . d f • 1 • I · „. h 1· k• . · b l d · · .„ • 100 OOO tó dt ś adt 
J ter .. g g • t . t kt 1 b d . I osia a on aory,\ę maszy:t n; m-.:zyc a 1ez y •) z un11cme. muJO!lera, mai , pese w, pona o za wp 

ł e 
1
1 z~s iet 0 e .01s yczuyd mspyn. kr' n e d ę zie w Chicago i uchodzi za jednego z naj- gdy p0 kilku dniad; .)trzymał wezwa- w jego ręce majątek Zapaty. Wówczas 

ęczy się z em, ze wyrzą za &Dl . zyw ę, na-1 b h I d . ' h z· d . d k . -i • ł 1 t , 'ó l d k 
·a· J · · . 1 kr d t f ogatszyc u zt w :Sta:ia~ ;e rn'czo- me od pewn·~.~o a w~1 ata. w p.:s1acd1ltu sam staną na cze e pows aoc w. e na 

r, .• •;niąckobe.11etopmJięch pzy.w dzącb pdolza elm esztczle nych. łiaro!d Cvr-.iik ma już ukol1czn- którego zualazly si~ wszystkie listylwkrótce dostał się w ręce władz l został 
Ił ę, n e ani z o ę z e s ę na '1 e h 61 ' . l d "' dó k' „ I t 1 Sk 1 i k b Za t d 

'lłlnej woli, ażeb wykreśllć tego człowieka z nyc . tiH. . „pOS~ {0 OW~neJ W W l, IZ prze!:, W- rozs rze any. Oe S ar Y pa Y . O• 
pamięci. Niech :anię wówczac nie obchodzi M1i:iu tak pcdesz~esn ~':eku, zaJ{l)~ ko memu sk1.!•0:van1 spraw<: d~; sadu stały się. do. rąk. Carranzy, którv usito
fąkt, że mszcząc się spacerufe z lnnemi kobieta- c?ał ~1ę. on w m~ode1. wd?wce, kto~e~ za „ból i_nor~luy .• wyrz.ądzony kh1entce. wat z memi zbiec. Ale ł on został z~
ml. Musi sie Pani wzięć w garść i tak zaczJtć f się oswiadcz~ył. l„A~rn:k p1sat . dr me3 .c.ormk me mogr w zadcn spo:.sób do, mordowany. Tak skończyła „ka~Jera' 
traktować tego człowieka , Jakgdyby był tylko pton:ilenne łf:s!-~· w ktory~h zarrewnl~I ~ 

1 

p~sc1ć do. ;w:i;;~su, któryhy ~0 ~kr;mrr_o· nalwlekszego bandyty meksykans_kłe· 
natzwyklejszym Pani przełożonym. swe] miłoś~1 1 ~ył goto~v w. kazdeJ m1tował 1 zruJn~wał matenal21e. 'o- go. · 

STAŁY CZYTELNIK w WARCIE. _ Inse· chwili~tan.ąc '- llłll n~ lcob1arc-u slubnym. bee teg~ wykupił ;:a ćwler1,; milJOna 
rat6w w dziale „Wolnej Trybuny" nie umie Ogotem otr1.vm;11a ml.1d;i wcl6wk<l ł wszystkie napitJane tak nlerozwa~itJe 

I! Y· Dział inseratowy mie~I • „ oł . 49 listów. Pi~ćdz'esiąt Sk')!ei list TllZ- Usty. Rozmalfo'·J ZB 'Ullilfl 
innej części pisma i jest płatny, a prośba Pa- Cia O ł ją fod!UK zupełni~. \\ S d1e- Ali O 

~I mczem Innem, Jak tylko c:h c.ią. -umie· .,•es e . sreb nym karkle -0-s:tczenia ogłoszenia. z NOWY PIERWIASTEK. 
Co się tyczy tej Pana samotności I braku • • • Intynier chemik, Odąlen Kob lic, zarz~ca 

bratniej duszf, to myli się Pan zapewne sę· Sensacyioa operacJ"a chirurga angielskiego kłopaln~ )ur~?-~-~łndu wółJachym,. ow,:ac(yCzoeb~~: • · w · I k • ·• 8 owac1a, „yuu 1 po p roc.i:ne ,... 
azę~, ze w arcie n ei;zia ob1ety, kt6raby po· (sb) Anglicy pasjonują się jak wia-, no u zwierząt jak i u ludzi śmiercią -- ność w rudzie uranow~J nowe~o plerwias&a, 
trafiła Pana zrozumlet 1 być Jego duchow11 po· , . . . ' . . . . . , kit6ry został wy_o1obn1ony. Pierwiastek ten, 
wlernicą. Nie wszystkie kobiety są Jednakowe, dom?, wysc1gam1 ~SÓ~'. yY1e.lk1e por~- pies dawał Jeszcze .s~abe o~naki . zyda. nazwany przez od!krywcę Bochemil\, oznacz?DY 
chociaż często się zdarza żez zachowania 1 0• szeme :VYWOłało z3aw1eme. się obecnie M_r. Curson, wl~śc1c1el zw1erzęc1a, po- został cyfrą .porządkową 93 w· szeregu. p1er-
b jś • • d k 1 d j c to d na stadJonie w Wembley pięknego psa, w1erzyt go naJlepszemu operatorowi wlastk6w, a 1ego waga atomowa wynosi 240 . 
• e ~la Je na owo wyg Ił a 11'. zę~ z arza znanego ogólnie pod nazwą Wybór angielskiemu k. tóry postanowił za wsze! I We~ług obliczeti int. Kobllca, ruda ura.no-

SI~, ze w skórze, zdawałoby się kokietki, kobie· k . d " " , t· ' Ć • . wa zawiera plus minus 1 procent nowego pier-
ty próżnej, lubiącej ładne sukienki i szał za· az ~go · . . . i{ą cenę u rzyma PS.~ przy .zycm. I wiastka. 
baw drzemi te same t sknot co i w Pan a I Pies ten w1elokrotme zdobywał p1er- Dokonano operacJ1, usumęto strza-
w d~szy maą ona skarby~ któr! napróżno ni:;az , wsze nagra.dy na wyścigach i. należał skany kręg, poc,zem sporządz~no 1.e NAJSTARSlY STRAżAK W AUS~JL. 
,-zekaja na swego przyjaciela. Barwne szmatki do najwspanialszych okazów psiego ro- srebra „na miarę' drugi kręg I wpra-l Sbrat ogniowa w .Bade~le . pod Wie-dm~~ 
· 1 · b t dl k b' b du. Przed kilku miesiącami podczas wiono go zwierzęciu. · obchodziła w tych dniach 1uh1leusz 60·letme1 
1 sza za aw, o a o 1ety to samo, co arwa , . Ó . I ł k t t f ] B • . . ,,1 l t . służby czynnej komendanta okrę<gowego, J;ma 
1 zapach kwiatu. w ten sposób przecież moż- wyscig w,. pies u ~g a ~s ro a nefm1 • ~1a to o~er~c1a me~~yl\ a, 0 ez I i.aschitza. Jubilat, który liczy sobie 1s tat, jest 
na tylko znęcić i zachęcić do siebie mężczyznę 1 wypadkowi. W czasie brama przesz:xo· wielkie zdum1e111e wywo1ał fakt. .ie\naj11tarszym atnżakiem w Au&ttji, pozostającym 
któłego w innych warunkach trudno poznać' dy, upadł i więcej już. się nie podniósł. I pies ją przetrzymał. Obecnie kroczy on jeszcze w słu:IJbie czynnej .. Pomimo sweg? .Po-

. . . ' · I Przybyły lekarz stwierdził że pies' dumny że jest jedynym psem posia~a- deszłego wieku Las.chit~ nie opuszcza ani 1ed· 
KobJety są naraz1e Jeszcze upośledzone przez d t l i k Ó k' k M' , j ' b k j d .. 'ct . ł. • nego pożaru f zjawia . stę zawsze wraz ze swo• 
zadawniony zwyczaj, iż ·nie wypada im pierw- I ozn.a z aman.a ~ęg ~ w ~r u. 1-, ąCl'~ sre ~nr . r:tg, e ina1~ u Zta Łl w ją brygad!\ na katdy alarm pożuowy. 
Sl!'flll zawierać znajomcści. Muszę czekać. Cze- I mo, 1t wypadki takie konczą się zarów- wyścigach JUZ me bierze. 

~b::w~~ośs:::~:. n:ąn:e::.:~ę !0~~~~1!!a~ '. o~remny trud włamyw:acz:a • sz~ntaz· ys V SPADEK ODSE.,;~1E~~ę~g:_c1 ~OLNICZE.J 
ucz•szczają do lokali rozrywkowych gdzie U U U I U Wed!ug osta.tmeg;> spisu .ludn~śc1, 3~ proc. 

" ' · . miesZikańców Niemiec zaJmuie się rolnictwem, 
przecież można spotkać wielu rozmaitych ludzi, Niezwykle dzieje przestępcy którego prześladowało I podczas gdy w roku 1871 liczba rolników sta-
tańczyć z nimi i rozmawiać. Niejedna młąd.4 złowieszcze' fatum , nowi~a 64 proc. lu~ności. 9dsetek ludności rol-
panna wracając z dancingu żali się również na . . mcze1 zmni~Js;ia su~ w Niemczech stale, w r. 
t . . , . d • . • , • • • • 1 1 (s1b) Przed sądem w Londynie stanął po'kOl)u bogalte<go przemyisłowca, kaiżą~ 1925 wynosił 1es.zcze 35.6 proc. W ciągu ostat-
o, z~ mizc:;~m. zlSleJs~ .. ~1 ~usci 

1 :e wi; e pew~en przestępca, niezwykle prześlaido- się zameldować przez loilca.j.a. I! nich 8 lat g<mi·nY wieJs.kie zanotowały wzrost 
warci. H • zt ~ ·n~,„„1„ e1~ze. n port1 - I w.a.ny przez los. Jest nim Oliver Smith. Okazafo się' 1'ednaik te przemy1IO- ty.!ko o 222.000 mies~kańców, co stan?:Vi . 1 
mienie. Wza1emne nieporozuńnen1e riebłe• ....... D . d ! • l • • • b . · ' • . . proc., podczas gdy miasta zyskały 2.5 m1lionow 
N. h . P t . . t ż . d owie ZJ.!lll się o:n, ze pewien Dga•Ły , Wl~ zmarł akurat przed ktlku mlAutamt miesz,kanców t 1· 6 2 pro.c Jedyme Prusy 

1ec ste an za em me zraza em, e 1e na czy ł · · ,_.,_, k h ł · T-·1- · S !iL • bni dO'....,_ ł · ' · · ' · · · · 
d „ k . . t . ł t ś 1 1 pne.mys OW1ec ang1e= OC· a stę w <llK więc m111ill ntepotrze e . .n.vua 

1
. Wschodnie, BawarJa I Prysy Zachodme posia-

ru„a o aze się .pus a i .m• o war o c owa. n- ubogieij r01bo1tn~cy. włamania i niepot,rzebn.ie wykupił listy dalą wi~szość ludności wiejskiej. Wszystkie 
na, podobna moze być 1ut prawdziwym 1karb· p ł · 6 • ł d · · 'ił „;„ a~ oL--i- był ,.._ L-- artoaJ Inne prowmcie na•wet te które uchodzą za r1Jl· 
cem uczuć i wzorem przyfainl. Napewno I w l~zet mys OWlk :ee hw f~ OłnI~1 mi QS· Wpo~w- C'~h -.. . . y vued-~ W. ł nlćze, Jak Meklemburg nj,., wykazują przewagę 
W • • t . 1 t , . h ł dy h 'd . ne 1$ y, w toryc O!v1ecywa ' ze gotów *rotce ..:J'Illlif a u1ę.to za ICJ'Konanie w a ludności mleJskleJ W Westłal!i liczba mieszkań 

arcie 1es wie e war osciowyc m o c ziew · t • _„6 · . · ć • • d h-.l- • ł · · 
d h I d d 1 • Jes rozwt~ się z ż,oną 1 wz1ą z manta, a w CUl$1e oo vw;erua wysz o ców miast sięga 84 proc., w Nadrenii - 8.3.9 

cząt,. ~t?r~ napróżno wz yc .• ę 0 praw z wei dziewczyną ślub. Dziewczyna uległa ·nte na jaw, na jalki cel prurzna<ezył zrabo· Prnc., w Sak>sonii - 77.6 proc. Przyrost nat11-
przy1azn1 ' czułego serca. Niech Pan tylko do· szcęśliwemu wypadkOwi i zmarła, wan gotówk • - S d skazał pechowe- ra.llf!y . Jest 1ed~ak o wl.ele w~tszy ~a :vsi ni~ w 
brze poszuka„. L' " h ł . . . . . . włą ę , ą _i_iel trz I m1eśc1e. w w1ększośc1 bowiem wielkich miast 

ZROZPACZONA Z SOSNOWCA. - Niema lS•Ly s.c· owa. 1eJ ?'JClec, rue maiąc na go ~TW~ 1 wyma~ a na y i niemiecklch, ze stolicą na czele, zanotowano 
wet pOl,Ję<:va kto 1est ich auto'I'em. W1krót łata wJęZllellla. I przewaa:o llczby zi(Jnów nad liczbą urodzeń. 

powodu do rozpaczy. Zwykłe Dleporozumienle ce zjawił si~ Smlth u ofca zmarłej clziew __. . ...__ ---------------------·----
dwojga młodych, trochę porywczych ludzi. Je• czyny i Oświadczył mu, że list te kom-
żeli Pani chce ateby stosunek Wasz 1tał się mo•· prOmitują go, wobec czeJ.!O c nabyć Mysz n~1·popu1~rn1·e1szą gw·1::azd;a" n1tr2nu 
żliwy i ażeby nie było ciągłych kłótni, niech Pa· Ojciec dziewczyny zażądał ej SU• •11 U U H U 'I i"; ~ U 
ni przestanie być stronę czynną, niech Pani hę- my. -:- Pon.iewa:t Smiith n~e ał go- Ml k M u Ł ł 80 I Ó 
dzie tylko słaba kobietą Czekaf•C• D8 lnfcjatw. wł ł · d • Li} " C y ouse Q rzyma a tys ęcy list W „ „ „ ' tówki, wię ama się o JUua, era, 
wę ze strony mężczyzny. Najsłabszy mężczyzna skradł biiuteifl spieniężył ją i odkupił (eib) Ciekawe oibli<:z.ettiia ~zą.dizono lis-tów. Mimo ·irt „Micky Mouse" jest 
nie lubi przyznawać się do słabości i .i:awaze listy. Pewn ie, z.jawił się w przed· ositał.nfo w HoUywood. POl$lan1owiono „OISobą" zmyśloną i pQw&tała tylko w 
chce, ażeby jego zdanie dominowało. ·Zczas.m mi.anowicie stwierdzić, faki bohater fil· fant.a.z9i ry.sownilka - nie mniei jednak 
ta różn.lca usposobień może się zatrze, ale na- mOwy cieszy się najwiękazem powodze· wietbidele jej ze wszystkich stron świ:ł·· 
razie cięgle będą między Wami tarcia. Niech niem. JaJk ustailono, rekOrd pOcł tym ta kierowaH swe li•sty wprosit do nie.i, 
Pani ustępuje. Niech Pani nie zwraca na nic zmieni w ten sposób, ażel>y być bardzlef czulę względem pObiła myszka, adre6ując naijwyraźniej 
uwagi nie oponuje nawet kiedy słuszność będzie i bardziej kobiecą. Znruna „postać" z fillrnów rystl!lko-1 „Szanowna Mickv Mouse". · 
po Pani stronie. .w?wcza~ n~e będz0ie swarów „GŁUPIE DZl~CKO . DUżE" ~ JAWOR~-1 wych „Micky ~oUse" cieszy się ~aijwięk Ogółem my~zk;~ otrzymała 30:000 li. 
a przyjaźń zamiew się w 1dyhcznę. s1ela~kę. --; 1 NIE. - Nie zagraza. Niech Pam na to nie sze?1 powod•zemem, o czem św1·!1d~zy~ · ~lów z .cakgo sw .... ta z wyrazami bOłdu 
~ stosunku do swego znajomego DJech się Pam pozwala. morze fakt, że otrzymała 011ta n.a1w1ęceJ I 1 U7~'lnla i,a.„ ~~Obrą grę . 

... 



i . 

o · e _zajścia ~ntyżydowskie w Niemczech'T~;.~~!.~~i~t~::~,~.~~ 1:~;,~'. 
Zabici i rann.i . w Jelenlogórze i· GIOriOWie ~~t~~~~*';r~:: ~~~:. ~.i:~~,ę~ „~

8

L-~ g::: · 31i 9-eJ w1ecz; "Zgorsz,eme pubhczrtl! . , 
Berlih, 15 lipca. tortur, nazwisko jednego z nich jest I bruk. TEATR „13AGAt,ELA" (Piotrkdwska !)4) -

Wi.adomości o pogromie żydów w Jakobsohn. Z różnych stron Niemiec nadchodzą TE~;~o~~ZM~~~OśCI (Cegielniana 21}, Dziś 
Jeleniogofze na Śląsku Opolskim po- Podobne wypadki jak w Jeleniogó-· alarmujące wiadomości o ekseesa'Cfi o. godz. 9,3o ,;Melodla ojca" z Micfia!errl Mi-
t,„· d"' . . l . l . M' . d . I k o· I h k' h . . d b t """ ż ,I! cha,les1'C), . . \-i • . w1er ("aJą się w ca eJ pe m. imo us1- rze; wy arzy1y się ta że w tOgówie. a tyżydows 1c , swia czące em, " · godiż, 12-el i 9„30 \;Niewidomy i-aiat": 
towań zatuszowania całej sprawy przez I tu s~ zabici i ranni. SzczegÓlów zajść hitlerowcy zaostrzyli antyżYtlóWsk~ . . K i N A:~ 
władze niemieckie, ustalono już nazwi narazie brak. · I akcję terorystyczną. ci\SiNo :.....: '„Ófdynans". 
ska ofiar: · W Berlinie aresztowano syna wy- ,. Cala prasa niemiecka jest . Przepeł- ciRAND;KINb .- „Gwiazdy Broad*ay'u". 

S ~ I . ż MUZA ....:: „Bylem sżpiegiein'1 • . ' 
ą nimi: adwokit dr. Ferster, lekarz bitnego adwokata żydowskiego Maksy I niona atakami w kier~nku żydów. !• ROXY -- „Wpuśćcie 2ydów do ,Palestyn·y" 

dr. Z\Velg, jego żdńa, oraź kupiec Chat· miljana Stelha. Wieczorem W dniu are- ! dom p-tzypisUJe słę Winę źa wszystkie CAPltOL: - użycie !:leź jiitr!''. . . 
I ~ CZARY: - I. „Noc w Kairz~··: n. ;;Briil tłjiibła"; 

ry. W międzyczasi~ ztnafły dwie inńe sztowania zwrócoho ojcu tylko zwłoki i niepowodzenia. Niemiec. Sżczególńie o- €ORSO-I. „Bocżna ulica"; u. ,;Si:liew„. Całus." 
ofiary pogromu. kówriież w czą.sie syna z nadmienieniem, iż popełnił on ' stro atakowani są uchodźey żydówseJ', Dziewczyną,,." · • .· .. , 

PRZEDWIOSNIE - "Orzech Miłości". 
zajśe zmarło dwóeh żydów wslkutek samobójstwo, rzucając się · z okna na przebywający zagranicą. RAKIETA: _ "Prywatne życie Henryka vm. 

SZTUKKA: - „Miłostki baletnicy". 

„W urut~ uturm~wllW tJi~ . liUó Hm UJ r ~~~~~i~:~~~r~~\n.d .. „. ń 
Parodja hy01nn narodówo .„ socjalistycznego. ·znt!k_I te~ 01@~1vw.a . 

Wł"::. '· ii· 1s li h k 1 Al · h · · d · • . . Wó domaga się związek spoz~wcow 1;:ue , pca. zowyc · oszu . e w sereac sztur- czas zemsta ope1m się. · . wezas po- · . 
Tyrolska organizacja bojownilłów mowców żyje chęć zel1).s.ty~ Jesieże kie- wieją chorągwie na ulieach i Niemcy zo- W Łodzi · 

wdltiościowych; która dotycheźaś hol- dyś wezwąni będ~iemy do apelu ;1. FÓW ~taną U\yolnioąe_ od ttitle_ra1 ___ ~ LÓdź, 15 lipca~ 
dowala hasłom hiflerOWŚkiirl; Wydała 1 , • (it) Jak Się dbWiadujemy, W ZWii:\z-

Z_ UaCzną ilość ulotek zawierających pa- l w· t . - ' Ł d „ ku z dobtyin uf'odzajein te.gproczpyfu, 
rodję znanego hymnu narodów:o-socja- s z y s .. k Ie· d' z· . ie·~ c· ·I· . w· -~ o . Zi. zwia..zeK: spoźyWców 'w Łodzi postano: 
listycznego „florst-Wessel-Lied". Pieśń · wiT wystąpić do . zarządu miejskiegó z 
ta została tylko .w kilku mięjscach zmie- Jd a..• J . .,... S -""kołach p- .0 tt„sz·e». c'h' ~0 Y. c·łi· prośbą o zwołanie .kqmisji cennikowej 
niona a treść ~ej jest obecnie naśtępują- zna .ą 1.uJe sce w C; w i zrewidowanie een pieczywa - chle· 
ca: · Łódź, 15 llpca. nym w Łodzi wynosi 5.500, wobec cze- ba i bułek. . 

- Chorągwie do góryt Czasy się {it) Jak się „Express'' dowiaduje, w gd konieczne jest wyszukanie nowych Związek spożywców domaga się re-
zmien~ły.SA _nie masz~ru~e Już spokojnie związku ze zbliżającym się nowym ~o.:. !lokali, mogącyeh pomieśeie wszystkich dukcji cen pieczywa w Łodzi o 10 pro-
napr~od. Hitl~r ZW1ązał nam , ręce. kiem szkolnym, miejskie w ladze oświa- . nowych uczniow. . Lćnt. . ,,,_ 
Pti'ed naszemt. lokalatrti stdją d,dąziały towe zajęły się ptzygotowaniem odpo- ' Wladze oświatowe informują, źe każ , ' " • .... ' ··~ ~ • -~ ·~ ','ł~:. ',• : , 

wo_~ska . a kole~zy ~asi tozstrz7lanlr Cl wiedniej ilości lokali d. Ia szkół pow- de dziec.ko o.trżyma miejsce w . ~zkole, ..ł ;f. ~ 
zao1d narzeka1ą. Na ulicach me widać szechnych. Przygotowania te byty ko- płonne są w1ęe obawy, by pówszeGh- · c • 

iu.ż ddQziałów szturmowych ani bron- nieczne z tego względu iż w roku bie- ny obowiązek szkolny został w roku · , · · -

,.lDiiif~i? óW(~f I LikWldB'Ci~u n1ebbezp1eczneTSzajki lałsz,izy 
'' K '!ten~. L 1 ~;Palir)'łlllłlfi" , i· kblport1rzy lałsnwych monet grasowali ne terenie ~ 
Pierzdo1:!ruiemi:f~:i~:r f1~zi: ;;tli. pa:zy Polski i łiotwy.~Zbrodniuze tranzakCIB dokonywane \V pólmrokd 

Dez pralki Nie nisz'czy oielizny 
Beź praby reilt Oszcz~tba SO pa:oc. mydła Wilno, 15 lipca. ) szkaly w okolicach Brasławia. sam fa- Kolportaż byl zorganiżowanv z wiel-
Bez mozołu Oszczędza 51J piroc. opału. Na sesji wyjazdowej sadu okręgowe- brykowal monety i kbloorMWał je ką ostrożnością. Kolp~rterzv nabywali 

Oszczędza 80 Piroc. c:zasu, 90 proc. pracy. go w Brasławiu o~byta s.ie sorawa szaj I wśród wieśniaków. Wkrótce J'ednak u okolicznych wieśniaków wieksze ob-
żsidajcle be7Jpła!!l~~6!\eobowlązufącrob ki fałszerzy pieniędzy, ktorzv obrali so· 1 • • ; • jekty, jak nierogaciznę, kożuchy itd., 

WYTWóRMIA ARTYXUł..óW TECHNICZN1lCH ble za teren działania nletylko Polskę, I skomumkował się z lgnacvm Waszku- przyczem tranzakcie. dokonvwane były 
. „A L F r• Sp. z o. o. ale również Lotwe. nem _i_ Janem Sawickim i tróika ta roz· najczęściej o półmrolilt, to też wiesnia-

ł.óDz, SKRZYWANA 6, telefon 186-88. Początkowo Nazarow TeQfil: . zami~- poczęła wspólną akcję; cy nie orjentowali się; że otrzvmują za 

I(ONKtlRS ORKIRSTR PODWóRZOWYCłł. 
J'uż w naibliższ:Yllll ezasie źorganizowany hł

dz1e w Łodzi iedyny w swoim rod~al ·u !konkurs 
z nagrodami, mianowicie konkurs orkiestr pod

wófu:owych. 
Kierownicy zesipo!óW, które-by wzięty udział 

w ikonlwrsie, zechcą zgla·szać się do Syndykatu 
Dziennikarzy Łócbkich, przy ut Protrkowskiel 
121, codzl-en&ie w godz. między 5 - 6 Po pot. 

ZABAWA OGRODOWA. . 
Staw. b. Wlęfoiów Pbilityeznych ( daWlll. 

frak.cji Rewol. w t.Qdz1) urządza w puku „We
necja" przy ul. Pabianiekiej 47, dziś, w nledzie 
lę, dma 15 b. m. od gbtl~. 10-e! ranó wielką za· 
ba wę ogrotlowa., · urozmaieohą programem ątty-

- stycznym i różtieirrli atrakeiam1 i · niespodzian-
kami. , . . 

Na miejscu przygrywać będą dw\e o·l'lkiesky. 
Bufet obflcie zaopatrzori_Y· Ceny . P.r,~ystęp11e-, 
O.."lOCO 

Zlecenie 
Inkasowe 
to natszybazy 
i .najpewnietszy 
sposób 

ściągnięcia wierzytelności od dłu~nika 
I n f o r mac 1 e we wszystkich 
urzędach pocztowy.c~ 

OOOOC:XXX)ÓOOC:>OOOOCX>C~CÓ(;IOQOOc~ 
LEKARZ-DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
przyjmuje: 

od 9-3 w domu przy ulicv 

Gdańskiej 37 
teł. · 232-55 

od ł-i w leczniey 

Piolrłtowska 294 
(przy Qó.tIJym RYnJra). 

Usiłowali utopić u.r'zednika akcyzowego 
Fabrykantów samogbnki skazano na więzienie 

Równe; 15 HP.ca. twórni. 
Przed sądem okręgpwym w Rów- Sprawą za.jął się komisarz, kontroli 

n.em (s; o. Goszczyński) stane\i w _eha- skarbowej ż Rówheg0, Ludwik Ferens, 
rakterze oskażonych: 35-letnia Marja który - po dłużsżej oł:Jśerwacii-ptży
OslJwna, siostra jej Antonina Kaszecka łapał Marję , Osówn ę z butelka samogo
oraz 70-letni ojciec ich Jan Osow - nu w ręce. l<ietly urzędnik końfiskowat 
mieszkańcy Janowej Dolinv w pbwie- wódkę, Osówna, naro~ifa krzyku. a gdy 
cie .kostopolskim. Rodzina ta trudniła się przybyli jej ojciec i siostra. Ferens zo
wyrobem samogonu, przyczetn „dyrek..: stał obalony na ziemię. pobity, ooezem 
torem fabryki byt kochanek Marji Osó= wszyścy usiłowałł w.tr_ącić lfomisa'tza 
wby Dominik Zieliński. . do Hąrynia. Z trµdriościa udaio mu się 

Satrtogottka żnajdowała żbvt :wśród wydobyć . z opresji i «;>ealł~ ż:Veie. , 
robotników kamfehiolom6W. oaństwo- Sąd skazał krewką tróike na karę I 
wych w Janowej Dolinie. Władze akcy- trzech mie~iący Wię~łenla, Oąkarżał pro 
zowe napróżno starał~. s}_e, ~j?aść na( k~rator .Milczanowski, oskarżeni bronili 
trop dobrze zakbnsp1rowane1 wy- się sami. 

OSZUST POD MASKĄ STUDENTA 
odwiedza tor~Óskie t1tz~dy i l11stytucje , 

Toruń, H: lipca. cie przy sprzedaży książek, ż kf~rych 
(cd) Jakiś osobnik, podający się za dochód rzekomb przeznaczdny Jest ria 

Edwarda Jankowskiego studerita Uni- Bratnią ,Pomoc. 
W'ersytetu Lubelskiego, ~dwiedza . w To Ża dsobfiiklertt tytl1 pblieja wszczęła 
runiu urzędy i instytucje i - legitymu;- poszukiwania, albowiem tlkazał.o się, że I 
jąc się pismem. polećającem B:atniej Po jes! to os~ust, posłttgujący się falszy-wą 
Qii°f,::Y studęntów U, L. ---, gros1!ro POR.ar- leinty,:macm. --„ . „ i "' • I 

arcele budowlane! 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej . do sprzedania I 
Zgłoszeńia: Piotrkowska 40 do p~ Hermana I 
W dni powszednie oa Hl-12 i od 4 de 6po półtidnhl 

swój towar fatszywe pieniadze. 
. Szajka grasowała całv rok. 
Sąd skazał Teofila Nazarowa· na 7 

lat więzienia, Grzegorza Samozwano· 
wa na 6 lat, Jana Sawickie20 i Ignace· 
g{) Waszkowa na 5 lat, Woronecłdego i 
Józefę Waszkówne rta 2 lata. wsżyst
kich z pozbawieniem praw od 5 do to 
lat, Marię Gazilówrię na 2 tata: Zlizannc 
PtJJ'win6wnę i Adama Lewicli:ic20 po i 
roku więzienia, przyezeQt 3 ostatnim 
karę zawieszono na przecią2 3 lat. 

„Kapitan 
llllllllllillllllllllllll!!lll!l!!lll!iilliiilillll!lllllll\ 

James" 
1111111111111111111111111111111111!111111111111!1\ 

(tajemnica „żielbnego lontu1
') 

pióra Adattta Nasielsldegd 
(druga część i dbkońctenie) 
ukazała się w 59-ym powięk-

szonym n-rze 

;; [~ lJ~llf ~ ~~Wł f~[ ,, 
Do nabycia wszędzie. 

;ena egzemplarza SO gr. 

:A""l•lo' .... 'lłó- „,..._, •• .._„~ .-;ri""l a. ... , ~ •,v 

' „~- ' ... 



Hnbni-delehlgw i jefio pies l'ledor. 
---~ 

- ,,Mam dobry p<>mysł" . rzecze Kubuś, 
,,Po pracy trudach, MedC1rze, 
Weźmiemy url<>p już <>d jutra 
Do Gdyni, nad polskie morze!" 

Pies· już oddawna chciał wypocząć, 
Wyjechac dokądś na lato 
A że i w Gdyni jeszcze nie był 
~ięc chętnie przystał na to. 

Dla detektywów spOsób jazdy 
Różnicy żadnej nie czynił 
Więc p0lecieli samolotem 
Na pierwszy urlOp do Gdyni. 

Samolot wzbił się liea w przestwon.a1 
A wicher o uszy chlasta 
Po krótkiej jeździe detektywi 
Już się zbliżyli do miasta ••• 

· . DalszY. cląe Jutl'.OJ. 
Wczoraj „Express" zakończył druk 

poprzedniej serji codziennego filmu z 
nagrodami p. t. ,,Kubuś - detektyw i 
jego pies Medor". . 

Z siedmiu skrawków, które były co

percie należy umieścić napis „Druk„ a 1 cjach znajdą Czytelnicy w czwartym 
pod tern „Konkurs Expressu" oraz nale-1 obrazku u góry pierwszy skrawek, 
ży podać dokładny adres: „Redakcja , który należy wyciąć i zachować przez 
,,Expressu", Łódź, ul. Piotrkowska 49. siedem dni, t. j. aż do zakończenia o

1 nagroda 20 złotych. 
5 nagród po 10 złotych. 
10 nagród po 5 złotych 

oraz wiele nagród w postaci mcomple
tów popularnego magazynu .powieścio
wego „Co Tydzień Powieść.'' 

dziennie drukowane w rogu czwartej Czytelnicy z Łodzi; Krakowa, Lwo
ilustracji, Czytelnicy mają zestawić ca- wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
tość - podobiznę osoby, względnie Gdyni i Kalisza mogą oddawać wycl
stworzenia, które przy~zyniło się do nanki b7zpośrednio w Redakcjach na
obrabowania bankowej kasy. s~ego pisma, przez co zaoszczędzą so-

Wycinankę, należycie ułożoną i na- bie kosztu znaczka pocztowego. 
klejoną na biaJym papierze, należy nad· 1' Dziś „Express" rozpoczyna druk no
sylać do 20 lipca r. b. w otwartej ko, . we) serii filmu. W dzisiejszych ilustra-... _, · n MM~w~ 

llollo! Tu radio! 
PROGRAM ROZGLOśNI ł.ODZKIEJ ny A<łamskiej-Grossmanowej. 

POLSKIEGO RADJA. 

1
15.00-15.15: „Rolnictwo w Sowietach" - od-

NIEDZIELA, 15 lipca 1934 r. czyt wygł. inż. Włodz. Mniszewski. 
8.3()-8.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 15.15-15.25: Muzyka ludowa (płyty) 

rze". 8.35-8.38: Muzyka (płyty) . 8.38-8.53: i 15.25-15.45: Skrzynka Strzelecka Okr. ł.ódzk. 
Gimnastyka. 8.53-9.QS: Muzyka (płyty). 9.0,5- ~, 15.45-16.{l(): „O piorunochronach, zakładanych 
9.10: Dziennik poranny. 9.1(}--...-9.20: Muzyka (pły· własnoręcznie'' - wygł. Z. Ra.::ięcki. 
ty). 9.20-9.25: Chwilka pań domu. 9.25-9.55: 16.00-17.00: Godzina muzyki lekkiej (płyty), 
Muzyka (płyty). 9.55--10.()(): Odczytanie pro~ra-117.00-17.10 Repertuar teatrów i odczytanj-e 
mu na dzień bieżący. 10.00-11.57: Transmisja 1 programu na dzień nutępny. 
~labożeństwa ze Lwowa. Po nabożeństwie mu-1· ]7.10-18.00: Koncert solistów. Wykonawcy: 
zyka religijna (płyty). 11.57-12.03: Sygnał cza- Ma.rja Pomorska (sopran) i Włodzimierz Po-
su z Warszawy. Hejnał z Knkowa. 12.03-12.10: powski (skrzypce). 
Wiadomości meteorologiczne. 12.10-13.0(): Po- i JB.00-18.15: Fragment teatralny. 
ranek muzyczny ze studja. Wyk onawcy: Orkie- ~ Hl.15--JS.45: Jazzowa muzyka dwulortepianowa 
stra symlon. P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 1 _w ~yk0na_n_i~ K. Gimpla i Wł Szpilmana. 
skiego i. .Hannll l)iclłst.elnówna ( fo rfe pianf;-13.00 t8.:f8~ł9.tJb , '.:.Życie literackie Krakowa''-wy
-13.10: Prelekcję p. t. „Piękna przyroda w mu-1 - 1!łosi Kazimierz Czachowski. (Felieton lite
zyce'" wy~łośi prol._ Adolf Chybi.fiski. · (Tr.ans~ 0 rf.~AranqmitQwany z K<rakowa}. ' 
misja ze Lwowa). 13.10- 12.45: Muzyka lekka 19.00--19.10: Rozmaitości. 
w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. Z<łzisła- 19.10-19.15: Wiadomości sportowe. 
wa Górzyńskiego. 13.45-14.00: Odczyt p. t. 19.15--7.Q.()(): Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkie-
„Włochy, kraina słońca, morza i gór" , wygłosi stra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 

Maciej Gruszczyński. Zofja Terne (piosenki). 
1".::'.l -14.20: Pieśni karaimskie. (.Tr. z Wilna). 20.00-20.02: „Myśli wybrane". 
11 .' )--15.00 : Koncert zespołu salonowego Hali- 20.02-20.12: Felieton aktualny. 

~~~~!!l~~~~~~~~~~~~~~~~~ri.J!!l!!l!!llillił~ 

~ Ksi~żniczka Cygańska I 
; Sensacyjna powieść współczesna ;J 
1!J Napisał JERZY BAK. ti1 
'-~fil , • l!J „ j]li]~ll]llJ[j.]!!][il[!]~ . 304 .., i.illlllił!!llill!1ri.111lllll! z 

Iierst wiedział doskonale, że wartow ków · jest więcej i że nie dadzą sobie z 
nicy nie żartują i jeieli nie zatrzyma nimi rady, zgodzili się więc na dobro
się, posypią się strzały. Żałował już, wolną kapitaulację. Iierst kazał i:h 
że obrał tę metodę. Trzeba było na- związać i jednego ze SWYCh mołojców 
paść i rozbroić.„ postawił przy nich na straży. 

Co teraz będzie?.„ Teraz mieli dirogę do zagajnika o-
Ale ttersta nie łatwo było sprnwa- otwartą„. Druga warta mieściła się 

dzic na m€lnowce. Zatrzymat się, lecz I przed namiotem Księżniczki. tterst za
jednocześnie krzy1rnął i padł na ziemiG ... 1 brał · się więc do szukania skarbów. -

Wśród wartowników powstała kon·; Wszyscy wzięli do rąk przygotowane 
sternacja„. Cóż to się z nim stało? ... 1 szpadle i zaczęli kopać ziemię„. Twarda 
Upadł?.„ Ranny?„. Może zasta'.Jl?.„ I ziemia ustępowała J)Od ciosami wY

Ocl ttersta dzieliło ich conajmniej · ostrzanej stali. Wkrótce zaczęły się 
dwadzieścia kroków.„ wyłaniać worud z drogocennemi skarba-

- Może zobaczyć? ... -- szepnął je- mi. 
den z nich. - Są!... Są!... - zawołali uradowa-

tterst leżał nieruchomo. iakgdyby ni piraci i odrazu inny nastrój zapano
piorunem irażony. To ·ich Jeszcze bar- wał wśród nich. 
dzie.i zaciekawiło. I tylko przez cieka- łierst rozwiązał Jroen z worków. po-
wość zbliżyli się do niego... wyciągał stamtąd złote pierścienie i 

- tte„. Co panu? ... - zapytali, na- branzolety. 
chylając się nad nim. - Macie! - zawołał. rozdając im 

Spiskowcy czekali tylko na to. Pię, część skarbów. - To za wasze ZWYCię
ciu drabów rzuciło się na nich z tyłu. stwo !... Resztę rozdam wam na okrę
Rozgorzała cicha, lecz zacięta walka na tach !... A teraz ma1rsz, dalej!.. .. 
pięści i noże. Jedni i drudzy odrzucili - Dokąd? - zdziwili się powstań-
karabiny, które nie mogy im się przy- cy. - Przecie slrnirby już mamy!... 
dać w walce z tak bliskiej odległości. - Musimy jeszcze zabrać Księżnicz-
łforst również porwał się z ziemi i chwy kę! „. 
cit za kark jednego z wartowników. - Poco? - rozległy się niezadowo-

- Jeżeli zachowacie spokój, nic się !one głosy. - Poco nam potrzebna ta 
wam nie stanie!... - zawołał. - Zwią- zawada?... Na brzegu czekają nasi to
żemy was tylko i na tern koniec!... Je, warzysze! 
żeli zaś będziecie się bronić, może być - Teraz nie mogę prowadzić z wa
gorzej !... . „ . . 

1 
mi . dyskusji!... Potem wam wsz_Ystko 

WartowntoJ! _..., ._.,._..wytłumaczę! - odpad Iierst, a~. 

becnej serji. Po siedmiu dniach z sied
miu wycinków, Czytelnicy ułożą ca
łość - podobiznę osoby, która odegra 
w treści filmu poważniejszą rolę. 

Termin nadsyłania wycinanki z serli 
której druk rozpoczęliśmy w dniu dzi
siejszym, podamy za tydzleti. Spośród nadesfanych wycinanek 

Dziś na innej stronie zamieszczamy 
za ,listę na~odzonych z ·poprzedniej serji 
a i filmu. 

Redakcja wybierze kilkadziesiąt, 
które przyznane zostaną nagrody, 
mianowicie: 

Wodo w roli dgno1nifu 
8ensocgjng wunolozek 

· ,Laboratorj~ .wojenne w~zys.tkichJ na usługach sztabów generalnycli. 
panstw pracuJą .mezmordowam~ m~tyl-l \Vojskowa wiedza japońska wpaała 
ko na~ p~oduk..;Ją gazó.w. Rówmeż 1 m- na pieUelny wprost pomysł. Hinduski 
u~ dzredzmy . <;brnny 1 ataku są przed- uczony oddał mianowicie na usługi ja
nuotem troski uczonych, pozostałych p8i1skiej armji wynalazek, przy pomocy 

którego wodzie morskiej nadać można 
właściwości dynamitu. 20.12-20.50: Koncel't popularny w wyikonaniu 

orkiestry P. R. pod dyr. Stanisława Nawro
ta z W-wy i J, Woliński (tenor) z Poznania. 

20.50-21.00: Dziennik wieczorny 
21.00--21.02: Ca.p.s.trzyk Ma.rynarki Wojennej. 

Tra.nsmi-sja z Gdyni. 
Zt.02-22.00. , Na wesołej lwowskiej fali". 
22.()()-22.15. Skrzynka pocztowa techniczna -

korespondencję bietącą omówi i porad. tech
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15--22.30: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 
wszys~kich rozgłośni P. R. 

22.30-23.{)(); MuzY'ka lekika taneczna (płyty). 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej, 
23.0S-23.30: Muzyka Ian. z dane. „Para<łis'', 

V\'ynalazek ochrzczono nazwą „zie
lonego lontu". 

Tajemnica wynalazku 1 sensacyjne 
przygody sympatycznej pary młodych 
ludzi oto treść drugiej (i ostatniej) częś
ci powieści „Kapitan James", która 
ukazała sie już w znacznie powiększo
nym, 59-tym numerze tygodnika „Co 
Tydzień Powieść". 

Cena egzemplarza 30 groszy. Do na
bycia wszędzie. 

ze piraci nie zdradzają wcale chęci usłu- Próbowała wierzgać nogami, leci 
~bania jego rozkazu, rozwiązał ponow- silne dłonie ttersta ujęły mocno jej ko
nie worek i wYSypał im garść złota. - lana. 
To dla was!...· Bierzcie!... Zbliżali się do brzegu morza ... Lecz 

Rzucili się na ziemię, zgraniając strzały przed namiotem wywołały już 
chciwie palcami sztaby szlachetnego lalairm na wyspie. Pierwszy zerwał się 
metalu. Złoto zamroczyło im umysły ... skarhnik, który przeczuwał. że tej nocy 
Gotowi byli teraz na wsżystko.„ Wie- coś się · stanie. 
1rzyli już Iierstowi i szli za nim.„ Powstał popłoch... Nikt nie wiedział 
· Przeprawa z . drugim posterunkiem dokładnie co się stało„. 
nie uszła już tak bezkrwawo... Tamci 
nie chcieli się poddać. Iierst kazał na":' 
miot wziąć szturmem. Posypały się 
strzały. Wartownicy padli zabici. Je
den z powstańców został ciężko ranny. 

Księżniczka zerwała się przerażona, 
obudzona strzałami. Ujrzawszy łiersta 
z dymiącym się jeszcze rewolwerem w 
ręku, zdębiała„. Pocięgnęta sznur ... 
Rozległ się dźwięk gongu, lecz WZY'Wa
na warta nie przychodziła na pomoc ... 

- Co to ma znaczyć? - zapytała, 
gdy Jierst chwycił ją wvół w swe mu
skulairne ramiona. 

- Nie pytaj teraz o nic.„ - o·dpart 
wódz powstańców. - Potem wszystko 
ci WYtłumaczę ! . 

Nie broniła się, widząo, że wszelki 
opór jest bezcelowy... łierst wybiegł z 
namiotu, triyma.iąc ją w ramionach. -
Powstańcy podążyli za nim. 

Przez zagajnik przekradli się bez 
przeszkód. Rannego towarzysza zosta
wili na polu „chwały" i zawrócili ku 
morzu. 

- Dokąd mnie prowadzicie? - py
tała przelękniona Jana. 

- Zobaczysz ... -uspokajał ją Jierst. 
- Nic teraz nie mów. bo obudzisz na-
szych wrogów„. 

- Wrogów? - zdziwiła się. - Co 
zamierzacie ze mną uczynić?„. 

- Powiedziałem już raz: - nic te
iraz nie mów.„ 

- A właśnie, że będę krzyczała, je
śli mi nie powiecie prawdy.„ 

Herst zakneblował jej Pllil. ~ 

ROZDZIAŁ 319. 

Złuda wolności 
Tymczasem Zawidzki na od.głos sfrza 

łów wyruszył ze swym oddziałem na 
zdobycie okrętów. Powiodło mu się go 
rzei, niż Herstowi. Na trzech okrętach, 
,gtojących. przy brzegu, zetknął się z prze 
ważającą siłą wiernych Biedroniowi pira 
Łów. Ale powstańcy walczyli zaciekle. 
Mimo to ulegliby niewątpliwie prz(lwa
żającej sile „biedroniowców", gdyby 
Herst nie nadszedł w porę ze swymi czte 
rema piratami. Skon,centrował on cały 
atak i udało mu się z iednego okrętu 
wyrugować całą załogę... . 

Po.wstańcy zdobyli ten okręt i pod 
osłoną karabinu maszynowego puścili 
go w ruch. 

Ale „bi(ldroniowcy" nie ustępowali .. . 
Mieli jeszcze do dyspozycji drugi okręt 
i „Torpedę". Rozpoczęła s ię więc po
goń na morzu. 

Okręt Hersta, zwany , Watachą", roz 
wi.nął największą szybkn~ć. , Riedro
niowcy" puścili się za nim na . .Torpe
dzie". Odle~ło~ć między ob vdwom:\ 
statkami malała ciągle i nie w iele bra
kowało, by obydwa okręty zetlrnęły się 
ze sobą, lecz .tym razem Herisl znovr.i 
wpadł na zbawienny fortel. Oto wvrzu 
cił -poza burtę jednego z rannv -:- h hied
roniowców", którego wziął do niewoli. 
Ranny pirat dopłynął jakoś do „Torpe· 
dy" i wciągnięto go tam na pokład. 

(dalszy ciąg Jutro). 
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:=I< Jest . ziewczynka o trzech parach rodziców 
,, s~!;!::! w poczekalni dentysty rozmawia M trzykrotnie chrzczona zostala umiB~ZIZODB \V . do ~r u .POdrzu·tk0\11 

- Wfec pan ·doktór udziela „ t · Łódź, 15 lipca. Po pewnym ctasle, Kowalski st~.acił I zamieszkiwani.a, oika1zało się, że Ircmltłl 
1bd!lim be~płatnych porad? eJ peree . Dówiaidti.jemy się.<> niez~kłych dzie pra.cę. Przyibrane dziecko poczęło cią- ! Pifke jest r6wnacześnie Irenką Kowal-

- Tak, to nie kosztuie ani groaza _ • Jach dwul~leJ. ~w~zynki, która w żyć jemu i tonie . . Po tlługioh :wahaniach, ' skę i Iren.kl\. FabrO•wskę; Wydział mel: 
.wlerdaa służęca. po I s~em kr:ótk1em zyctu miała lrzy pary ro 1 J2osta11o'Yt1i małą . lrert1kę ~wroaić .mate~. I tLun~owy za;mtere!!ował słę tą 6prawą t 

_ Nawet jeśli ktoś pnychodz' dr ·~ ! d~ców l ~yła tr~y ra.zy ochrzczona. Na1- Fabr<>wska jednak dziecka przyjąć nie I ustalił, że dziecko było również trzy ra· 
_ ulii rH nlkt nie pu~chd~J.0ru ugi, l niezwykleqszy~ ·:ed.nak , moment.em w tej 

1 

chciała ,i znów pOczę~a s.zuko;i.ć lu4zl, ld6 riy eh. n:~zone. Poniewa,ż ied.naik chrzest 
•• całej sptawle 7est okohczność, ż.e o'bec- rzyby się małą zaOptek«>walt, ]!:!-.!il siiJkraimeonitem, dostępnym ty1ko raiz 

Wierzaj ml, bogactwo nie tife leszcze nie mała I.renka znaqdu.j.e się w domu ipo.d W trllkt~e tytli. !łfłfad F'AJbrdW~~e!f w ł~cii\t d•la lka.tde.g~ chrześai!J11.t1.ina, n1ł~-
i11ęścia„. rztttk6W. I eto Kuw1tltik1ęgó zgłosił sł EdttUti1id Pif~ .t!lłeiwłe od wyznama - ten p-ot1ó~tty 

- Słus:anie, ale „ po.-w•la "Ybiad uaJi>rey- . Przed dwoma la-iy Janitta F'abrOwska I ke, równieiż bezdzietny i również spr34.· chrzest zakwai.lifrkowany zos.tał iaiko wy 
iemnlejs:117 rodzaj nłeuczttMa. niezamężna, urodz ił.a. niemowlę p!bci zeń- nlibny rozkoszy ofcóstw~ Ktrw11.1s·ki za- krocżeirlle i Sprawa ~osł~bt skłerOWana 
I ..... sklej. qi~ec 'dziecka znLkł z oezu Fa- pr~p~no~ał mtf Ire~·kę. !l11fu~ i.!~żtlł się - no PltOKURA. rmu. . 

Goś6 w peasjonaeie chwali sl. ę! 1brow.sik~eJ. Niemo"."'lę. z~tafo ochrEc~o~e I wz1ąc ~<>w dz1e. ~ko. na właMt~, J~clna1k Na .tetn nie kooiczł\ się tra~iczne d~it· 
. :- ~rłem "' Monte Carlo. Gralom cały w kościele k:atohc<k!Jll l dano mu lmtę z uwa.~1 n~ ~o, z~ . Je.s!_ ew.angehk:.em - je biedne! d 11!ewdzytik.i, którei nilkt me 

111esiąc 1 zarabiałem codziennie bardzo dobrii! , hen.a. • . . po.stawił za Wa>I'lune~, z~ . _ chciał. Z dwiuch i P·ół . roc1ziców nile po·zo· 
- lśłotnle? A w to pan grał? w bakaj N~wiskO dZtecka brzmtało tak jak ! . . m~a iiiusł hyc I e'."łll~~~c~ką. .. .• . . stało iei nl.kogo, Bowiem i Piifkowie, gdy 

~ruletkę? . matk11 Fabrowska. P.ome~a:z ~abka, ~ prz~tani r~z~c~ ~owledzieli s~ę, te sprawą t:aijął się pro-
._.. Niei grałem w kawłlll'DI 1:111 haruibnJi. Dla bie:dlileij kóbiety b-ył·o dziet:ko ni~ ~1eh !llliC ,P~zeciwko -~em~ •. ~m~waiZ krur:ator - ,czempręduj zapragnęli po„ 

· .•/ ' w:ie1ki.m cię.żarem: ni~ zarrobiała na 6'Le· Kow.a:lscy l!ue:h fili .. doiśwla~d,oz~me z zbyć lę dziecka, iprzez Móre 111a.tM:eni 
Jbees llmleJe 9tę w s~le. bie i nie mogła lnu zapewnić ohoćby ohrzt.em. mał~ ._ Ł~<ly pontdz1h P1fkemu byli z;e $Weij, a ni~ .Il ~e.go winy _ na 
-. Czy oskarżony przyznaje się, że od włf• dość pokarmu. To też ~dy bezdzietni ee; by me ws:z.czyn.a_ł z.adnych_. lnnydi kro- przykro,ścł. Pi.ifkowie ia1tądaili od KoWh.l 

11 ll•ob Jfoiyczał plenlądte, kłóryelt nłe chce siedzir Antoni K-0walłik1 z żoną z.aofia- ko~ •• tylko porpr~st~ z.gł o.sił . _dziecko clo ·śrkłeh 1 by wzę~li do !ideble dzie·ckth Ktl· 
6clii? t 1. . , ć '-"' -ł I k . . k01Sc1oła ewa111~e:hclneg<> l prosił paiSfora ,„„,1 ... d „w'•l' 1 _, 4 „ •1. „• d„ F• owa 1 Sl.ę przy:Ją IDMą ren' ę za SWOIJlt, ti ~ • 1 • -' " ... scy v mu 11 c.vv1oct. 1 „1ę v .... 

- Panłe sędzio, festem Bodu dućhe wluy. I Fabrowska zgodzi.ła się na ło sikwapli· 0 aztel eme c •r„· ~u. . . btd'W~kl~f, J dlfti p:rZ rzuvali d.zieoko do 
- Proszę . zaproto~ułować - odzrwa slf1 wie. Jednak iprzepisanie dz.ieaka w księ- Mała It~nik.a ~ogt.a,h. 111ów oohtttiztliUi drugich Jllk piłk4J. F1t1bf0Wsika tOWhi .ż 

?fokurator - ze oskarzony ma feszcłt!! ledtti- gach 1uc1hości., wymaga SiJ>O•ro za/biegów, iu~ pt> !łir. trzeo1 - . tym razl!l:n dil~ O.~· ttii chtl!iłl pUjljtić dzł~cikd 1 twierdt14c, 

)

0 wierzyciela. • ito też K~nvals'ld, chcąc ich unJ.lknąć, wy- m1aony 1aiko ewalllgehczka. ~edtJ-ocu~1'h~ ie od1d,ttłtl. je ~U!.8 dwa rat-V t1!i Włlll!no~~. 
. ,;.*. sta.r.ał słę o świadków, którzy z.eznaH Irenka zff.C1W lfze:komo zrrtliemł.!l nazwisko Ma.ta ltertlka :iHHita'.hl umiesto:t.na. w 

W muzeum fakaś para ogl4«fa narzędzia prżed kaipła.nem, że mała lreilllka jest NAZYWAŁA SIĘ ODTĄD PIFKE. dCldttti podttutkńw, P*"w,nt€! ieil tlim bę· 
lorllłt• Ona sltr wziky§L Oli pyta l>t'zewodn1lt1u dzłeckiettt Koiwa:kikic.h i w ten sipos,ób lt~et:t ~tła fit!. jaw, ~dy lrzeiba by~ dtt.!,e lepiej, niż u bk p1:>~bs:n11ft)n"oh im·· 

. - A z f~lch to aaas6w pochod•• 19 stra- nielttuwlę Zt)sitało ochrzczone pora'ź dru- łb za111~ldo-Wać dżiećlko w tlomtt w kl&- ea dwóch p11.r ptzybt'M1y~h rttdzic6W i 
;zliw~ iar;ędzia?h gi. Żnlhv fla1diano małej imię Irert!t i t!Lpl• ry1:t1 trties.zika.U l'l.fikc:1wie1 Wtedy 

1

właiśt'llie, I dec:lne1 ós.diłe~ 1 tihoć P·rawd.ziwt,1 filatlłi. 
1 • ~wnyc • do':zcłl Hai6w,„ sai110 JAKO DZmCkO KOWALSKICH. pr!~ pod:a:wdnlit mte)śt::.a poprit?tlniego {g) 

Pan MJchał wracał.cło domu. Na guzłkachłN grod dl cz te1· lkd E r su'' )alłd . \lrisłały kupłone lłfezenty dla d. iłecl.. Na a y n w X p . 
ogti ulłcy społkal dawnelfo kólegę. , .. S · 

-'- 1'\lcha§! - :tll'Wołilł urad<!waiiy prayfil- . 

~eijedhe:::ę ttasu." Możebyfmy tak wstąpili Dziś · rozpoczynamy nową serję i drukujemy 
!zie!i;.~t~~~~i. Nie Iła ledttedo, ltei nil kUka• pleirwszu skrawek codziennego filmu 

Gdy pan Miebal wr6ełł o trzecisf nad ra· Onegdaj t. j. 13 Hpca minął ostatecz- stanty Chłodnlakowskf, uczeń kJ. U. slmn. pań• 84, - Antoni Arndt, Grudziądz, ul. Wlśłatl:ł 9, 
nem do domu, żona pteyf~ła l«> iłekłem ..,.,. ny termin nadsyłania wycinanek t, stwowego, poczta Rotvszcz„ wie~ fopółno, - Pomorie, - Stai1isława Pawełek, Żywiec, ul. 
ysłów. :.J , ') ,.. • '3 , przedoatatni.e} serJ:i . filmu .z n~grodami MarJan Bilski, Lódi, ul. Mazowiecka 69, - Podgórska 89, - 1\\. francull, Poznań, ul. Wóź· 

- Tt1~ tj takli .Po . luiafpat:h 11.ę włOcrysa, 1,1. t. „Kubuś-detektyw i jego pies Me· Liaon Przyghoćkl, Gdynia, ul. Portowa 11, ~ łla l!J, - Olzeła · A\ilsch&wna, Ostrów Wlkp., 
dzl•!liom ilobr)' przykład daJesz„. dor". W, franke, tomaszów„Maz.1 ul. Pr. M.o~~lc· ul. ~aszkowskn ~B, - Zosia Grodecka, Głogów, 

...... Pdu• ocll!ekał du„. tluidco„. !Italo się w serji tej Czytelnicy wycinali co- kle110 52, - Edward Herman, Gd)'nla, Orłowo Rł'nek a, Małop:>lska, - Tadeusz Ktzyżanow-
lleszczęście w naszym •klepie. Sufit się za• dziennie !krawki, drukowane w rogu Morskie, Ul· i8•a k()ło parowe) plekarnlc ski, Byd11oucz, ul. Cbook:ewlcza 2a. 
ralłl I połowę towaru 11\ę mnlsrczyło. ~ecłzla• ostatniej ilustracji. Z siedmiu skrawków I Nagrody otrzymają Czytelnicy v: 
em w sklepie do tef pory I czyściłem ltłlłstt!ti• Czyt0l11lCy ułożyli całość ~ postać In· ko m p et u c. TI pi dniach najblfższych pocztą. 
e koszule i krawaty. · dJanit111, który dokonat zamachu na ży• ' W dzisiejszym numirze „Expresa;u·• 

fonii załam•ła ręc& CtemprędzeJ t'obległa cie Kubusia i którego nasi dwaj dżielttł składalace słę t IO rółnych egtempfarty ottzy• rozpoo1:ynamy druk nowiJ serjł codzicn 
do li lepu. A gdy mcfolł•, feucze llJośttłel krat•/ detektywi schwytali. mall pp.: lłetena t.enartowlcz, 1arnowice Stare, nego łlltttu z nosrodami p. t. „I\ubut: -

•a męzau Po zamktlfęcit.t listy uczestników poczta 'fllrnowskle G&rv. - LOdzla Czyiew· d tektyw l jego pfQS h\edor". 
- Jak cl nłe wstyd opowiada~ mł tikłe . konkursu, Jury redakcyjne przyznato ska, l(atowlce, Zawodzie, ltl. lł6wnoległa 1, - Kto ptaanie zatem w roz11ogtętej dii? 

amstwa o suficie. Nic •lę nle zawaliło.„ I nagrody nastęl)Ującyrrt Czytelttikom, AlarJa Lamecka, ł>11browa G&mfoza, ul. Sobie- ser)I filmh ubiegać Sill o wysokłe na-
- Nie zawaliło się, pewtacłaaz? \którzy trafnie ułożyli wycinankę: sklego 12• - Jadwiga &haida, Piotrków frvi>„ grody pieniężne I tygodnikowe, winien 
_ Nie. ul. Sien1dewlcza 1, - Stefa Citaldeclu1, Kraków, t togu ozwartel ilustracU rozpo~zętego 
- No to aóprawdy szcl!lęścle. I ul. Czarnowlelska 4, ._ Fryderyka Brońlbet• dzisiaj filntu wyciąć pierwszy skrawek, 

*** tanka, lódi; u1. Południowa 24, - Stanisław kłótych ogółem będzie siedem. 
łona IU'14«fta llięlowi •w1nt11r Rad~mskl, Ch11łm Lllbeb;Jd, UJ. Slenklewloza i61 Dalsze wskazówki, dotyczące wa-
- ldfot•1 fajtłapa z al•blt. Cały dom Jul 1- Marta Orobelnlilkówha, kbłeJka pówlatowa, rdnków uożeatnł~zeitill w konkursie 

le i roll)tawl•d•1 te Ja cltt 1clrad1a111. I Wll'ze&.nhtj - Adela Mltelman, Lódt11 Lipowa znnfd~ Czytelnicy w objaśnieniu, druko 
- I ty naiwna Istoto - od.powiada m-1 -1 l 20, - Elza Klawłter, Tomaszów•Maz., ullc:t 'Wahebt Jjod dzlsief8zemi ilulttacjami, 

ierzysz w takie t1łupłe płotki •. , l Dłu11a 54, - Marla Cir1ibow1ka, Wołkowysk 21 przeditawiaJl\CGmi przysiody Kubusia-

! 
ul. Ml~klewlcza 171 ...... s. Steiner, Katowke, ul., detektYwa I Jego psa Mec!ora. 

TEATR MIEJSKI. . Kozlellka 7, - Janina Sttaszak, Piotrków Tn;b. PowyteJ drUkufemy właściwie uło-
ff-da Ac1ambwlc2 w Teatrze Młefśkttn. 1 I ul. Okrdl 71 - J~n S•unnan, Cleuyn, uh Oótna. łOHI\ \\'Ycinankę iii! poprzedniej 8~rsU 

. Bohater~y Atlantyiku Bracia Aidamowic!C• 36, - Norbert Edber11 Zakopahe, ul• Krupówki' fiłtttU, 
~11, lak w1adomb, pr11yb~ą 'We wtorek rano : !5ill 

~~:~~~~~t1€ł~~~t.a:i ; I li!f J ~ońue l8 laluJwJmi ..l~amowiuamr 
\ zostały rozesłane przez warszawsk ~ e tEATR LETPn VI PARKU STASZICA. 

bawno ł6c121ka publicznoić nie bawiła "• 
świetnie, czego dowodem ią hur&lłań1 Amł•· 

20 złotych .111 I hud1ne oklaski, lak todzienttłe w Teaba l 
~!nim w przemiłym puku Staszica na aroy• 
esołej laTSie Franci&iika Arnolda 112'4ore„nie 
~hliczne . 1 ł 'I 

Ceny miejsc llajnłnH, otnyma p. rranclszek Kaste1 k, Sb pOl>ł• POśt. 

TEATR ROZMAlTOśCL 
Znakcm1ity Michał Michaleskb w kbmłkłtł 

\ielodja ojca'' jest niezrównany, które~o p\I• 
liczność daray rzęsirlemi oklatkamL 

Pol. P11datw1 w Lodygowkacb1 pow. żywiec 

po 10 złotych 
.otr•Yuaałlc pp.I R"sbla Madtlel, Pozt1ali1 ulica 

(JIHIMMNJMIMMICl414~9••• Nlegołowsldcb 10, Dora Kogut, Lublhti ut. Ber• 
nardrńska 18, dr. Benrrk Rels,. Lwów, Kośclusz 
kl '• - A. Ertnar, Udt, ul. Zgierska 162, ~ Alina 
Tnrnowłeoka, Kraków, .il. Sw. Tomasza a9. 

po 5 złotych 
otrzymali pp.: Zofia Jastrzębska, l\raków, ulica 
Ciemna li, ._ Edward Wiśniewski, Tarnowskie 
Góry, ul. Górnicza 11, Górny Śląsk, - Jadwiga 
Henke, Poznań, ul. Szwalcarska 19, - Henryk 
Gerhardt, Rybnik uJ. Olewicka 7, - Leon Złe· 

...... ~, ............. ~włll--Kem-

władze policyjne 
(B) Władze. potłcyJne warsnwskte I cieli dziś ~ Warszawy na sa111olocle f"i 

rozesłały listy aodcze ta dwoma ostu- .. azerskim fokker wraz z o. El.tb!eta 
statttł, którzy w Częstochowie I w ló· AtUmtowkz na zttwody lotrtlcze do fnÓ 
dzl podalł slę za braci Adamowiczów. wrurławla. Lot po Polsce odbedą hra
Zarządzott'O ta dłtttł ~ct11 Ila terenie cla Adamowicze 11a samolocie koamni· 
całego kraju. ooniewat łsłrtłełe podęJ„ kac\rj11ym Fokker, e nłe na swvin alla· 
rzenle, że nie maJą oni zamiaru poprze rade, ua którym przebyli Atlantyk, al
stać na Częstoghowle I Lodzi a z6Jchcą hdwlem Jest on wystawiony w Warsz::t· 
równie~ oszustwo swe oowtórzvć, tem wte na widok publiczny a dochód ze 
hardzleJ, że wczoral zdale ale ~I &ami sprtednży bilet6w na teren gdzie acatat 
dwaJ osobnicy zai>owladall władzcm jest wystawiony - będzhl przeziła•.:zo
L.O.P.P. w Rbdomlu I w f(łelcacb zno• ny na 1a)iuJ) Jego dla Muzeum Nar.w'o
wu wlzvttt „btagf Adamowlci:ów ideo• wego, 
gnito''. Prawdziwi Adamowloze WYłe• 

n 5~-

łllyicte ręce przed ledzenłem.!! 



Kobieta bez iulra 
Sensacyjną powieść współczesna 

. napisał specjalnie dla „Expressu" AnDRZEJ DAn 

li •--=r.--m_e._t11_t11_e.._r._~_t11_81_EIE_~_t11_a1_t11_E11_Ell_E11_m1_r11.;._e11_m1_E11_E11_m_~-r.-•·-~-m1-~- 9IEBB 

Rozdział t. 

Slalek odblia od ltneau ••• 
Koło składów „Panta Rei" w Gdyni Chłopczyk zamyślił się, Po chwili 

panowało niezwykle ożywienie. „Puła- zagadnął matkę: 
ski", jeden z naszych trzech fransatlan- - Odjeżdżamy? A kied'Y tutaj wró-
t}'ków, wyruszał do Ameryki. Okręt u- cimy? 
strojony był we flagi i bandery, miał Matka spojrzała na dziecko oczami, 
wygląd odświętny, jakby na pożegna- w których pytanie wycisnęło c!awno 
nie ze starym krajem chciał się spre- tłumione łzy. Pochyliła się ku niemu i 
zentować Europie i siwemu Bałtykowi ucałowała w czoło. 
z jak najpiękniejszej strony. - Nie wiem, kiedy wrócimy, kocha-

Tysiączne tłumy cisnęły się fia pa- nie. Może nigdy? ... Dlatego musisz się 
sażerskiej przystani. ,,Pułaski" zabierał pożegnać z tern wszystkięm, co tutaj 
tylko 300 pasażerów, a przecież kilka widzisz. Nie patrz na ludzi, tyllko patrz 
tysięcy osób znajdowało się w porcie, na ziemię, na morze, na lasy i na. piaski, 
przyglądając się zdołu tym, którzy od- co są nad morzem. Kto wie, czy to jesz
jetdżali. Niemal każdiy z podróżnych o- cze kiedy zobaczysz. Zapamiętaj sobie, 
toczony był wieńce·m spojrzeń tęsk- jak pachnie powietrze w Polsce. Nie 
nyeh. dekawYch, zazdrosnych a:lbo wiem, czy będziesz niem jeszcze kiedy 
współcqjących. Niejedno spojrzenie oddychał. 
było przysłonięte mgłą łez, które cisnę- Chłopiec westchnął głęboko: 

- Opuścić trap! Nie zakładać liny I -Aresztuję panią pod zarzutem o-
holowniczej! trucia barona Aleksand-ra Narocz-Mu-

Tlum na dole zamarł z wrażenia. browskiego - pani męża! 
Kogoś szukają ... Kogo? Zaco? Kto to Młoda kobieta chyli się. zwiera slę 
taki? Jakiś zbrodniarz napewno. w sobie, jak pod ciosem obuchu. 

Pięciu ludzi z policji wbiega po tra- - Nie żyje! Mój mąż nie żyje?! 
pie na pokład. Komisarz składa raport Urzędnik spogląda na jej twarz zbo-
kapitanowi. Po chwili kilkunastu mary- lałą i przerażoną, na jej oczy, w ·któ
narzy - widać to wyraźnie z dołu - rych głębiach czają ~ię łzy i ma dla 
pomaga policjantom w poszukiwaniu ko niej tylko uśmiech wyższości: 
goś po wszystkich po' :ładach. - Sama pani o tern wie najlepiej. 

Wywiadowca w cywilnem ubraniu Proszę za mną! 
przyśpiesza !kroku. Dopada prawie mat- W szpalerze przerażonych, zaintry-
ki, stojącej spokojnie z synkiem. gowanych ludzi Jadwiga wraz z syn.-· 

- Pani jest Jadwiga Narocz-Muraw- kiem przeszła do samochodu policyjne-
gka? go. . 

W fijotkowych oczach młodej kobie- Gdy była już w mieście, ustyszała 
ty maluje się przerażenie. ry'k syreny. To „Pułaski" żegnał się ze 

- Tak jest. swym holownikiem. 

Rozdział 2. 

· ~rzed -zlesieciu laly 
ły się do gardła, kładły się szkliwem - Już, mamusi.u. Już · odetchnąłem. 

smutku na oczy, czyniły uszy głuche 1 Powietrze pachnie, ale ciągnie trochę od .P!.zez całą_ ~rogę_ i w komisarJacłe głową i spod przysłoniętych powiek 

oczy ślepe na gwar i ruch portowy, a morza. A zresztą z komina Jak Się ·dymi. pohcJ1 - Jadwiga trwała · w głuchem I spoglądająca na podłogę, rzuciła nie

serce nieczułe na wszystko, prócz to Ale to nic, już sobie dobrze zapamłę- m!lczeniu. Nie zadawała żadnych pytań. śmiało: · 

jed'1o, że oto tam na górze, na pokła- tam, jak to powietrze pachnie .. - I ma- Nie próbowała się tłumaczyć. Rozpa- p 
dz 

· · t • t lk h - roszę pana.„ 
ie, \V} jeżdża ktoś bliski, że wyjeżdża lee jeszcze raz westchnął głęboko. nnę ywaŁa Y o te c wile przed dzie- _ i ruszyła ku wyjściu. 

dal~ko, bardzo daleko. Matka uśmiechnęła się. oo 1ynta , sięciu laty, kiedy poznała l(upcza i 
Przed pomostami i schodami, wiodą- przez łzy. . przez niego - barona. Oto przed kilku- · Znaleź~i . si~ na ~lic~: Było jej jesz-

cemi nu statek, ustawili się teraz majt- - Jesteś kochany - powiedziała nastu minutami była już u kresu swej c~e bardzie] meswo10 .mz prz~dtem: Do

kowie. U~Lli odprowadzających dobiegt mu, przyciskając go do siebie. - Zaraz drogi cierniowej. Wyjeżdżała, by wy- 1 pier~ teraz przypom~1C1:ła ~b1e, Juz z~
gromki głos młodszego oficera. „Goście ruszymy. Zobaczysz wodę, wielką wo- kreślić tych dziesięć lat z pamięci, by 'pe!me dokładnie, ż.e JUZ wiele ~zy w~
zechcą upu'.dć pokiad". Po chwili majt- dę. Zob;;tczysz ocean, na którym · są... zacząć wszystko od początku.„ I taki dział~ .tego człoWieka w sklepie. N:i:J-

kowie pod.1ttli to samo wezwanie. Sta- Matka nie dokończyła. Przytuliła . nagły, gwałtowny zwrot„. chęt~ieJ P0.s~la?y szybko naprzód, ze-. 

tek miał za chwilę odbić od brzegu. Nie dziecko mocniej do siebie. Znów zary- , . -. ?Y su; d_? meJ me. mógł ~b~łżyć. Zabolało 
wolno już było nikomu nań wstąpić, kto czała syrena. Tym razem krótko, o- ** . Ją prawie, gdy się do me1 odezwał: 
nie mógł się wylegitymować kartą okrę- strzej. Jednocześnie dało się słyszeć od ?----;- Czy może być 0 dwa deika wię- - Bardzo mi przykro, że pani się 
tową. strony portu bulgotanie śtuby małego ce ··• . przeze mnie fatyguje. 

Nagle powietrze zafalowało, jakby statku. Podpłynął holownik. - ., ! · · · TQ ,h~l:v.· p~er)v~e ~t9wa, ~tóre -~o· .,..- To- nic, to nic, proszę pana_ .. , ~ub 
„-obok eksplodował granat. Zą.tkało ~ Owar w- porcie. wzmfigt się w dwój- brz~ s.obi~ zapan;iet;i~a. ,~y~owie~ia- • Jad~ia WYJ?OWiedzial.a te stow,ą szeP.. 

wszystkich na jeden błysk i odebrało nasób. Jeden chciał przekrzyczeć dru-1 ła Je Ja~-0"'.<tmfińa. Jadtnl, sRlep.o'\\la do tem. Nie podmosła na nfeg'o w':tro'tfo. Na 
oddech. Potem z siłą rozsadzającą bę- giego. Kto w tłoku na dole nie mógł obcego .Jakieś męzczyzny, waząc dlań ulicy byto gorąco. Słońce oślepiało . ją 
benki w uszach rozległ się głębolki, po- biegać, ten przeskalkiwał choćby w ser, a me do kup~jącego„. ~ potem... · prawie. . . . · 

tężny ryk syreny okrętowej. miejscu z nogi na nogę. Podróżni paczę- . A potem przy1rzała się, Ja~by go do- - Ale pam się na mme nie gniewa 

Gros pobiegł po Gdyni, uderzył o li przeciskać się ku barierom, bo ten co Piero spa.strzegła. Rzuciła okiem na. te- prawda~ 
Kamienną Górę, rozlał się szeroko po stal stylu i tylko ruchami dłoni dawa~ g? c~łow1eka, który talk często codz1en- - Nie. 

Oksywji, załopotał jak ptak nad ciche- swym bHskim zdołu do zrozumienia, że me memal przychodził d~ s~lepu i zaw- -: A więc pa~i pozwoli, że się przed-

mi wodami portu, zagrał na lekko roz- jest, że ich widzi i że również jemu coś sze c~ekał, choć?y w nany1ększym tło- staw!ę. Zn~my ~1ę od tak. dawna z ~i~ 
kołysanych falach morza, pobiegł daleJ należy się z tej gorączki pożegnania. ku, ·az -ona _do mego podeJdzfe. dzema ... N1ezna1omy wyciągnął do m.eJ 

aż po Hel, bił potężnem graniem w cały Pierwszy oficer zajął miejsce na· - Czy możę być o dwa deka więcej, ręlkę. Zdjął kapelusz. 

ten brzeg polski, niosąc wodzie i powie- dziobie. Rozległy się dzwonki i sygna- --:-- zagadnęła go znowu i podniosła na - Jestem Kupcz. 

trzu, lasom i górom, pożegnanie „Puła- ły. Na górnym pokładzie na mostku ka- -niego swe fijołkowe . oczy, z których - Witecka jestem. 

skiego" z Ojczyzną, ze starym krajem. pitańskim, ukazał się ikapitan. Po trzech wyzierała wiosna. .- W!tecka, ~ai:ii Jadwiga Witecka. 

Gdy syrena zamilkła - i gdy ucich- majtków stanęło koło trzech pomostów, - Może· być. Bardzo proszę. Ii.me .Pam znam ~z od dawna. Bardzo 

ło echo, jakie rozbudził jej ryk na ca- wio~ących ze staku na ~rz~stań. Za Spojrzał na nią ostro prawie. Jakby się cieszę, że pan.tą poznałem. Bardzo. -

tern wybrzeżu, ruch na statku i rozgwar chwilę •. gdy tylko rozlegme się .korne~- szukał w jej wzroku odpowiedzi na py- <?w Kupcz m1:it ~los twardy, a:le 

pod jego wysokim kadłubem na przy- d'a ka~1t~na, te pomo.sty, „ostatnie ogm- tania, które były w jego oczach. d~w1~czny. WyrazaL się bardizo p~pr~w 

stani stał się jeszc'~ bardziej gorączko- wo, Wląz.ące „.Pułaskiego z lądem, zo- Ale Jadzia opuściła po wielki. Długie me, Ja~by z .przesadna, stara11nosc1ą. 

wy. Jakby ktoś dał wszystkim sygnał, staną wc1ągmę.te na po.kład. . rzęsy spływały na oczy jak szata, któ- Z~hżali s1~ d~ banku: .Kupcz, pełen 

by zamiast chodzić, poczęli biegać, by Oczy matki, tuląceJ syn:ka, błądz~- ra kryje nagość ciała. uwagi, zv:róctł ~1ę do n~e1: . . 
przestali mówić, a zaczęli krzyczeć. ce po terenach portowych, d_?strzegaJą Było jej bardzo nieswojo. - Moze pam pozwoh, ze ja się za!„ 

Rozpoczęły się nawoływania zdolu na auto. Wóz pęd~1 ku przystam ~ r~kor- w sklepie rozległy się chichoty mę tą . drobną operacją finansow~ Ze-

górę i zgóry: z pokładu - na dół: na dową szybkością. Jacyś spóźmem pa~ eh· h t ł · d tk' k . · chce może pani poczekać w przedsion„ 
przystań. W rękach odjeżdżających i w sażerowie. Czy zdążą jeszcze? ie o a a prze ewszys iem as1er- ku. 

rękach odprowadzających pojawiły się Auto wpada na przystań trąbiąc ka. Była to osoba chuda, rozwódka, J d · · l t b d "' · 1 . ' . . zawsze mocno wydekoltowana i zaw- a z1a za owaia ar zo, L-e musia a 
chustec:Oki. Jedni wyjęli je z kieszeni, bez przerwy. Tłum rozbiega się, Jakby h t d . k'lk h ćb teraz odpowiedzieć mu więcej niż pól• 

by otrzeć łzy, inni - by powiewać nie- ogarnięty paniką. sze c ę na, 0 zamia~y 1 u c ~ Y za- słówkiem: : ~ 

mi długo, ta:k długo, aż twarz odjeżdża- Równocześnie pada przez tubę ko- ~otnych sto:wek z ~azdym pr~wie ~u~u- - Nie wiem czy ·panu kasjer zechce 

j"cego rozpłynie się na tle siwej wody menda z mostku kapitańskiego: Ją~Y!fl· Dwie kole~anki Jadzi za~mem.ły i ·ć t tk M. · . · d-
~ _ Tra do ó na1p1erw porozumiewawcze spoJrzema, zm ei:i1 ę .se. ę. me !1apewno me . ~ 
i szarego, paździer~ikowego nieba. P g ryT potem zerknęły na pana Wacka_ star- mówt. Zmi~mamy u mego stale, ą. . on 

•• Za~z potem roz ega się druga ko- szego ekspe<ljenta. On -jeden nie uście- o~ lat k?P.UJe w~zystko. w n~szym skle-
Młoda kobieta. odz-iana więcej, nit menda. h ł . M" 'ł . B ł pie. LepieJ będzie gdy Ja póJdę. 

skromnie, trzymająca za rękę małego, - Wyrzucić linę holowniczą! c a s~ę. iem się na twarzy. Y na- Po chwili wrę1czyła mu resztę. B'.Yra 
najwyżej pięcioletniego chłopczyka, nie Krzepkie dłonie marynarzy chwy- prze

0
mian to b~ady, to purpur.owy_,. ciągle mocno zażenowana. Chciała si~ 

próbowała ja:k inni pasażerowie „Puła- tają za liny, na !których zwisa trap_: · ~ człowiek, który n~e miał nic z nim rozstać jalk najrychlej. · 

skiego" zająć jak najlepszego miejsca schody, wiodące z gokładu na bulwar przeciwko temu, by mu .Jad~ia odważy- - Dowidzenia. Muszę się śpiesŻyć. 

koło barjery pokładu, by wszystko naj- przystani. Inny marynarz z drugiej bur- ła sera o dwa deka w1ęce1 zbliżył się Zatrzymał jej dłoń w swojej trochę 
lepiej widzieć i być najlepiej widziana. ty z zręcznością cow-boya wyrzuca teraz z kartką do kasy. Trzymał w rę- dłużej, niżby sobie tego życzyła. Ten 

N~kt jej nie odprowadzał, nikt nie przy- wielki zwój liny na pokład holownika. ku banknot stu złotowy. Miał zapłacić zbyt długi uścisk dłoni był jej prawie 

był ani tutaj, do Gdyni, ani nawet na Jest ostatnia chwila. „Pułaski" za mi- tylko 35 groszy. . niemiły. 
dworzec w Warszawie, by się z nią po- nutę odbije od lądu. . Kasjerka uś~technęla się przebiegle - Zobaczymy się proszę pant, 

tegnać i życzyć jej szczęśliwej podtó- Auto hamuje tuż pod wielkim kadlu- i poroz.umiala się spojrzeniem z jedną z prawda? ' 

ty .. Zato ktoś - myślała - będzie tam bem olbrzyma transatlantyckiego tak I ekspedJentek. Nie odpowiedziała mu nic. Sikinęła 
za wielką wodą na nią czekał. Ktoś, gwałtownie, że słychać jęk hamulców. - Sto złotych. Nie .będę miała resz- tylko głową i lekkim krokiem ruszył 
czyj list trzyma teraz w ręku. Ktoś, kto Z dwóch stron. wszystkiemi drzwlcz- ty proszę pa!la. Pewme się panu ~pie- ku swemu sklepowi. 

jest jej ucieczką, nadzieją i calem jej ju- kami wypadają z samochodu jacyś lu- szy'.··· - I me czekając na odpow1edt, I Kupcz odprowadził ją wzrokiem. w 

trem. dzłe ... Dw~ch z nich nosł mundur oflce- kas1erka rzuci!a to~en:1 roz~azującym: którym malował się triumf i jakby lei<-

Chłopiec niecierpliwił się. Ody roz- rów policj[' ' - Panno Jadzm, P~Jdz1e pam do banku kie drwiny. Zatarł potem ręce i ruszvl 

legł się przeraźliwy ryk syreny, malec I Komisarz połtcJt date sygnały kapł- razem z panem. Zmieni pani sto złotych do mieszkania barona Aleksandra Na.:. 

drgnął, bliski płaczu i byłby rozpłakał tanowi. Po chwili słychać je~o woła-: i wyda resztę panu. "nez-Murowskiego. 

stę riapewno, gdyby wycie syreny trwa nie: Młodsża eksped~entka parsknęła 

Io o kilka sekund dłużej. I - Panie kapitanie! Proszę stać! Nie śmiechem. Niski głos pana Wacława! (Dal•zy ct~a Julr 
- Mamusiu, dłaczego to talk strasz-I podnosić schodów! W imłeniu prawa - zabrzmiał donośnie: • 911 * wyje? proszę zatrzymać statek. - To jest niesłychana rzecz! : 

. - To zna•k, synku, że odjeż<lia~. Pada komenda kapitana: ·A tymczasem Jadzia, ze spuszczo!Hl l 

„. 



Sensacyjny 111111 z za kulis hYDno1yz111u 

Rozdział pierHl§Zf:I 
-'-::!.).~'-------

Ka~era tortur· Naittsal specialnht 
dla „Expressu" 
Lo .......:: KittatI ~ok 1915-1:y zastał mnie w s.zrpirtailu \ pra:wdy, mimoto jednak, niemnie:i strasz

gar.mizol!lowym w Baidenie po·d Wiedniem ne od poprzedn.iioh - zmyślonych. 
Je.szcza '7szy m~m pełne szumu iprzeila- Tym razem externi opowiaida.H nam, 
tu11ący.ch_ 1 pęika~ących sz.ra~eli, rechotu że codzień rano, punktualnie o godzin.ie 
k~rabmo~ ma5zyn.o.wyah i m;nych od1gło- 9-ej, dir. Nytral od:wie·dza jedną z sa·l ooł .,.••••••••--
s?": wa1k.1 na f~onc;e ~oł~owym, cho- nierskkh, rozmieszczonych gęsto na par 
cLaz .tuta] w WleLkim i Wldny.m szipLtalu terze i tam w ciągu 15-u do 20 minut 
panu1e cis;za, z~kłócona ty1ko od czasu hypnotyZl\lje ki[kudz:ie.sdęciu żołnierzy. 
do cz.a1su 1ękanu rarn111yoh i skrzypieniem Naprzód równym, miia.rowym krokiem 
małych . w~zków S!Z!J?~talnych, na których przemierza całą saJę, poczem wraca i 
przewozem są ra.nin1. znów po k01lei O'bchrodz:i wszystkie łóż-

Le,ż.ę na saH nr. 13, w 01didz:iele dla ka, nad któremi wyka'1igrafowaine były 
lżej raml!lych. Razem iesit na.is 11-tu ofi- 'rnazw1SJka żołnierzy i l'odz.aij rany, staie 
cerów, w te.m 8-m1u p01larków. ósemka prz.e.z kHka chwil naid ka.ż.dym z niiah i... 
na1sz.a ;U1ana ~e5t z tego, że nigdy jej hu- p1erwiSJZy aikt jego czyioo.•ości skończony. 
mor i:1e opusz;cza. Lelkarze dy~urnd prze Da1sze. aikty -0dbywaiją się w sipecjal
bywa7~ z na1!11 nawet po ~cxJ:zinac.h urzę nym poko1·ku na parterze, gdzie wnoszo 
dowama, a s10stry - sain1tat1)uszki, wa.il- no bezwładnych żołnierzy. Dobywały 
czyły popro.stu o dyżur n.a l!l:aszej s.aH. się z tego pokoiku jęki i ryki oibłąkań-

ByHśmy weseli młodością, byliśmy cze. żołnierze z obOlk leżących sa!l u
weseli, ponieważ 1:>yła to jedyna ucieczka krywa.li głowy rpo·d poduszki i jęcz.eli z 

6-u tygodni leżę już w szipitallu„. Jestem 
polakiem i służę w armji ausirj.acikiej. 

- Ach, tak - dodał goo.e,rarł. Lecz 
w tej ohw1H w.z11ok ~ego rpad~ na szereg 
meda1li i odz1I1aicz.eń, leżących obok mnie 
na I1J0cnym stooicziku. - W ka.żd'Yttll ra
.zire wi:ms,z;u,ję, panie iporuczndlku tylu i tak 
w.ażnych odiz.naczeń. 

Tutaij zwrócił się do jedinego z leka
rzy ze świty: 

- w nia1grodę za oohlllterstwo, pro-

szę .zaipiu."ć poruc z.nillrowt Lo-Kiita yowi 
setkę PaJPierosów z ml(jtepszeigo tytoindu 
ma.cediońekiego. 

Saila Nr. 13 d!uda się ipod kołdrami 
ze śmiechu. Medale, które lemały oa 
nocnyni sbolliku obok mnie, były włra.s
nrośc1ą mego sąsd,aidia z prawei strony. 

Led.rwo lin$pekcja opwc:ilła naszą &a.. 

lę, naigle dirzwi otworzyły się pora.a: dru· 
gi. P~zez sailę przeszedlł "POmruk ~ 
wienia.„ 

Rozdział druql 
---:11:--

od chandry, która po ibezsennych nocach wie·Lkiego przerarżenia. 
coraz bardziej :i;t8;S 01garni~a., wreszc~e . Epiloig ~ych wszystkich h~storyj był Jłieudan•• eflspergrn6łnt 
był ~o humo~. wlSlelczy, krtorym 'Podiśma \ iedJn.ruk ta.ikt, że po wizytach w ,,kamerze "!-:I' V.... 
clom1~ l~czyh~my narsze chore nerwy, bo I tortur„, codzienni~ zwia1lnian-0 po kilka- Dr. Nytral zatrzasnął za soba. drzwi jutro w swoim gabinecie, do zobacze-
przec1ez Bogiem - a prawdą, żadnych dziesiąt mie9s·c w sz.piit.alu które s.kolei N tł · · · · 
spccialnych ?Owodów do wesołości nie ) za,pełnfały się mowu ofi~rami wielkiej k' a eśp~zec1wległeJ - do szerokich ma, serwus! 
mieJ :,s~y. 1 wojny. . o ie~ - ciany, Vf świetle zachodzące- Po wyjściu dr. Nytrala powstał na 

.. M0Ja .rana po~trzałowa kolana była I · be.cz, jak już zaznaczyłem, to wszy- go zimowego słon~a,. krępa o.ostać _dr. sali krzylk i hałas niedoopisania. Kole
Jtl~ v;aw1~ zago1ona, a.ile nogi jeszcze sitko wiedzieliśmy tylko z op-owieści, N_ytrala r~sowała się, Jak zjawa na w1el- dzy z sąsiednich łóżek prześcigali się w 
zg11nac m7 m?głem. Codziennie też ~ gdyż, jaik dotąd, pmgu naszej sali oficer- kim ekra~ie. , . . żartobliwy.eh pogróżkach, w okrzykach 
wsp:i.rty z 1edne1 strony o la.sikę , a z dru-

1 

skiery doktór Nytral jeszcze nie rprzeikro- W sah było przerazhwie cicho, tak zdziwienia dla mego bohaterstwa i do
Riej o ramię pięknej <S•anttatjusziki, · wę- czył.' l c~cho, jak pr~ed lekcją srogiego nauczy- wcipnych powiedzonkach. Ktoś radził 
<lr c;';. ~·łem ~o l. xw._ „~lektrycznego po- . W .ktlka dru. 'PO orp1sanych wypad- c1ela w klasie.. mi już zawczasu spisać testament. Na
ko 1u ' gd~1e ~rom1emotwórczy aparat ka,ch siootra - dyżurna z.awiadomilła mus Tymczasem dr. Nytral wolnym ru- stępny p0chwycil tę myśl i prosił '> po
~andera .mia! mi u'SIUI1ąć ostrutnią ju:ż mo- ) o in.spekcji naszego Sizip!tala, która mia- j chem wyjął z tylnej kieszeni spodni sre- zostawienie mu w spadku moich ..:za.r-
Ją c'.roleghwosć. Ła się odibyć jeszcze tego samego dnia. I brną papierośnicę (przez ten ruch wy- nyd. puadnych spo•Jni wojskowych.-

· ~ars~ ten, zwany w n~zei ~w~.r~~ Na cz.:le. insipekc.ji stał naczelny le· i obrażaliśmy sobie już Bóg wie co) i za- \\'szyscy razem byli zgodnego zdania-
szp1 Łalne1 „marszem o połkniętym k1~u kar.z armJl Z1Jedlnoczonych w randze ge- czął wolno cedzić zdania· (jeżeli zgodnem zdaniem nazwać m )Ż-
sprawiał mi z jednej strony, ze względ~ nerała oraz szereg innych ważnych _ Moi panowie ma~ z t na 7!)es.koordynowany hałas ludzi, z k•ó-
na dużą przestrzeń, dz.i.e~ą~ą naszą sa!ę osoM~tości ze świata woj>Skowego i le- nom zakomunikow~ć, że ~Ótc~y st~:; rych jeden starał ~ię przekrzvczeć dru
od „elektrycznego poikoiu , dość duze kars~1ego. znalazł ł b k . „ . y . giego) - że ze snu hipnotycznego. w 
cie i·oienia, z drugiei jednak 6\.rony, ze Byli1śmy przekonani, że inspekcja ta panowie pe .~ą ba~ro a!el' 

0 !111
sn i, J.eż~h który pogrąży mnie dr. Nytral. już wię-

względu na panujący stale półmrok na odlbywa się w związku z zabiegami i •e m ę ą m~e 1 me .orzeciw . 0 cej się nie obudzę. · 
korytarzach i blisiką oibeooość urocze.i praktykami doktora Nytrala i, że teraz ,'. mu, pozwolę go sobie zaaphkować me Tymczasem jednak nietvlko nie mia-
,,sio-strzyczki" rów.nie,ż i pewną dozę do- już sala Nr. 13 „przez wyższy manewr ,dórym ~ panów. lem skłonności do snu, lecz worost prze 
cz0s.nei radości. ootoii się atakom wie"lkiego usypiacz.a". ~a .sah słychać było nerwowe chrzą- ciwnie przez całą · noc prawie nie udab 

I tark odbywałbym jesz.cze długo swój Tymczasem wszy.s~ko świ.adczył·o o kmęcia. Dr. Nytral V:YPUSzczał z ust mi sic; zmrużyć powiek, tak bvtem za-
„marsz o połkniętym kiiju" cichemi kory- \ zbliiż.ającej się inspekcji. DostaHśmy lep zgrabne. kótk~ dyll?-u i ruchem pełnym absorbowany myślami o fascvnując.:em 
tarza.mi i krużgankami badeńskiego szpi , sze i większe porcje na obiad. W ok- godności ;zbllzył się do Pierwszego z spotkaniu z doktorem - hipnotyzerem. 
ta la, gdyby nie przyjazd d-ra Nytra'l z 

1

. nach znów ukazały się doniczki z kwi.a- ~rzegu łózka, na którym leżał czeski o-
\Y/i :: dnia. t.armi, które do tego czarSrU zgromadzone f1cer, o nazwisku Nowak. Delikatnie u- Nazajutrz jedna z młodszvch sióstr 

Dziwny to był człowielk ów lekarz były w łazience na parterze, aiby sprzą- jął jego niezrośnięte jeszcze. zbolałe ra- odprowadziła mnie do „kamerv tortur". 
rSZl :'.h::>wy, dr. Nytral. Krążyły o n.im naj- ' taczki miały mniej ambar:asu z i.eh pod- mie, nacisnął je, próbował przegiąć, w Nie wiem, czy wpłynęło na to srwałtow
rozmaiLsze słuchy. Je.dni mów±li, że do- lewainiem. I nasz.a we'S<>ła „ósemka" le- końcu grzecznie poprosił Nowaka aby n~ bicie mego serca, czy lek. co się sta
tknięciem rę~i u~cka:"-ia chorych, inni żała j~ż w po:vciac~ ~ 11ba.iczn?ść": od- go _iutr? popołudniu odwiedził w' jego me ze mną za temi tajemniczemi drzwia 
Z'll?Wu opowi.adah 1111esi~?r:ooITT.e rzeczy kł:adra,ąc co p1rkantrue·JSize diowctipy 1 po- gabmecie, a wtedv może się „coś" da mi, czy rozmarzający półt?rok ~oryta-
o Jego ..ikamerze tortur , !118. których wiedlzonka na późniei. zrobić. rza wreszcie-dość, że pozegname mo-
brnn i·enie już, jak to w n.aszym od.dziele Wreszcie przyjechali. Po p.ółigodz.in- . _ , . _ I je z „siostrą" było dość czule. może 
mówio.no - włOll!!y stawały dęba n.a ły- nem naiprężonem · oczekiwaniu, z.jawirli . Po kilku chwil~c~ Clr. Nvtral. kłero-1 nawet 1J'byt czułe, jaik na „siostrzaną" 
sych nawet głowacih. się Tów.nież i w na.iszei &ali. W oczach wał się już ku WYJŚCIU. W tei chwłlł o- czułość. . 

Wślad z.a temi pierwszemi nieSIP'raw- na.iszych paliła się niepewność, ezy dr.j panowało mnie gwałtowne. nlepoha-_ Zapukałem. Już. n~ samym progu o-
dzcnemi jeszcze wieściami poczty pan- Nyitr:al jest razem z nimi i jak będzie wy mowane p:a~ienie zmierzenła swoi~łi garnęło mnie zdum1eme. Ostawiona „ka
toflowej, przyiszły następne, że doktór g1ądało nasze pierwsze zetknięcie się z ukry!ych sit hipnotycznvoh z siłami o-: mera tortur" była bardzo miłvm, ja
Ny ' ::11 jest największym hyrpnotyzerem tym niesamowitym lekarzem. O głów- stawionego dr. Nytral. Taki pojedynek: snym galblnecikiem. 
Austrii i bia da temu, kto się dostrunie w nym prowodyrze iinispekcj1, o lekarzu- w monotonjł życia szpitalneito m6gł mi Przy oknie stało biurko. a obok nie
je?o ręce. Wieści te wystarczyły naijzru generale jakbyśmy ziaipomnieli. ~ostarczyć nlelada emocyj, tembardziej, go wygodne klubowe fotele. Na małym 
pl~iei, żeby zeaektry~oiwać nasz cilchy Okazało się, że dit'. Nytraa maiduje ze tajemnicy moich zdolności nikomu w stoliku stał wazon ze świeżemi kwiata
sz·p1ta1 ~a1de~ki i, ·~eby .WI>~01Waid!z:ilć je- si~ w nas.zeij .sa1li. Ocmmi 'POdaiiemy so- szpitalu dotychczas nie powierzvłem. mi. Szeroki tapczan, w ciemniejszym 
~o ~ens1ionaryuszy, Ja1k .rowrueż. władze bie z J.óż'ka do łóżi.ka ,tę wia;domo§ć. Je· .Martwą ciszę na sali nagle t>rzerwał kącie po~oju, · pokryty był prawdziwym 
i .o·p1e~ę sz1p1ta'1ną w mesramo'Wlte pod- steśmy wysuibtelmeru do na1dia1lszych gra mÓJ głos: perskim dywanem I właśnie na tym tap 
n;c - "'me . . niic. na pun1kcie tego lekall'z.a.-hyipnoty- - Panie doktorze! czante, po krótklem przywitaniu usia-

Wrnszc1e peW111ego poll'rurulw gruchnę- zera. Sam dr. Nytral, jakby sie zcfałvrłt, te dłem. . ' 
t~ '';~rr d nas . wi~ść: ~r. Neytra1l przy.je,: Lekarz w randze generała okazu.je ktoś ośmiela się go wołać, wr6cit jednak Pierwsze moje pytanie bvło. co się 
~h:~: ·.J, y; kopt ?wiad..ram~ch „n~.~~~y~ się bardzo miłym i ro2'mo.wnym starusz- i w pozie pełnej oczekiwania stanął opo- stało z Nowakiem, który przedemną 
!.'<'. ,,~i{?":'• o~zy i;o 1eszaze ~e nie kiem. Spostrzegłszy mo,je n.a.zwis.ko o d zeszedł do dr. N trata. 
w1d ?•eh i rozhisteryzowanych samtatju- br:mnieniiu węgiers1dem przystaaiął niad al mego l6żka. - Ach Now:k · 
s7ek przybrał on postać Antychrysta, z majem łóżKiem: - Panie doktorze, prosłłbvm, t~y Zd ' • to dzielnv chłopak. 
k '. ć rym nikt z sali Nr. 13 n1e ohciałlby - Wimruję, wins.ziuię d!rogi porucz- pan doktór zechciał zastosować swoją laradjue dsołę,k że. po.szedł na partvjkę bl-

tl · · łk t b ·~- T .J_ • t uzd w· · t d ó i "' I t a wiarm. f •no .{:J.. C s ! ę nocą w z.aiu u, a em a·r- ntKu„. rzy U!Il~ emu - wy _ węgr:zy ra 1a1ącą me o e r wn ez. w s o-
dziej, w m anei ze słychu, „kamerze tor-1 w niezwykle od.wa,żny srposó'b zd01byHś· sunku do mnie. Już tak dawno cierpię, 
tur" . cie szczyty Dolomitów I nie chciałbym dłużej czekać„. 

Tymczasem wieści o doktoll'.ze Nytral - Prunie ~e.neraile - odzywam się - Brawo, panie poruczniku. proszę 
stawały .s.~ę coraz bar.dzieli zbiirrone do ł Sipeszo1I1y - mellditzję rposł'1.1:Slz.ni-e, że od bardzo, więc i na pana również czekam 

Dalszy ciąg jutro 
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Na wak cle 
W .TRAMPKACH 

Zar6wkl oraz 
arfYk IY laklrotechnl 

::.d!00~:. .. Helios„ 
t.6clt, Plolrk w1ka '' 

OSTRZEGAMY Sz. Czyt., te tylko 
z naszej Urmy można sprowadzić czar· 
ne, prawdz.iwe automatyczne brownin
gi, wyrzucają.ce gilzy po wystrzale, ?
patent. z marką fabr. „s trza ł a'. 
CUD TECHNIKI! AUTOMAT1 
6-clo mm. WYrzucający sam gllzy po 
wystrzale, strzelaiacy do celu metalo
·weml kulkami lub śrutem do ptactwa, 

~~!!!!!!!!Iii pięknie oksydowa
!!!! ny, plaski zapew-

Nr. 27-34 
tel. 242-62 

·············~························ 

~~~~ nia zupełne bez
piecz. osobiste, huk 
ogłuszający. Cena 
ty I k o Zł. 6.95, 

·so DLA ŻDROWIA JEDYNIE Ta, 
CO NAJLEPSZEJ 

• > 
COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEPSZE f 

6 95 2 szt. 13.- 10-cio 
• strzał. Zł. 21.75. 

S e t k a kul 3.65. 
Szczoteczkę do czyszczenia lufy doda
jemy darmo. Pozwolenie niepotrzebne. 
Wysyłamy za zaliczenięm poczt.. kosz
ty przesyłk i opłaca ku Pu i ac y. 
Gen. Przedst. na Polskę i W . M. Gdańsk: 
,,Strzała", Warszawa. Zamenhofa 12. 
Oddz. 19 E. 

Nr. 35-38 zł. 3.·, 
Nr. 39-45 zł. lf.· 

·······~···························„„„ LECZlllCA 
Plotrkow ka 294 

btwarta od l l-e! rano do 8-el wlecz. 
P~Z)'JMLl.11\ LEKA~ZE SPEC.IALl$CI 
CHORYCtJ WE WSZYSTKICH SPE· 
CJAlNOSClACH. GABINET DENTV

stvt:tNY. 
P rada 3 złote. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • 

Idealny płócienny bucik na mocnei, gumowej podeszwie. -
Noicdpowiedniejszy do praey1 sportu, gimnastyki i na W)'cieczki. 

Do » f Ił A M P E k < tioście nasze. lufowe wyściółki. 

1 Pok d jlWołk°OWyski ~:0.TK~~!~!~!.~S 
DUŻY 2 OKIENNY PRZEPROW ADZlL Słf z „ I 11 

. słd~eczny. front~ "a Ul Cegi"'elnt'an~ ll g1ers1ia , 

CHEŁMKU. 

I piętro, umeblowa li • Ił el 46 09 ny, wszelkie wy- . ~ • 2 - • 
gody, telefon. Wej- Telefbn ?38-02 . . . Ptzvmi. .od . 4-8 w. 30-2 
scle z korytarza ebOroby weneryc~e; moczopłcłowe DOKTóR 

' I skorne. 

~O J!!~!~llO :"jm"A~,: r<~r.,~ ~~.w ru,. KL I N G E R 
ul. Kll~~s~.iego 89 F A L A L E U M \ gpec • . chor. wenerycznych, skórnych 

• .I I włosów (porady seksualne) 

idealne chodniki do mieszkań t na let· Andrzeja 2f tel. 132·28 
. . . niska w cenie 50 gr. za 1 mtr. 100 cm. Przyjmuje od 9-H rano I od 6-8 w, 

-• szerokości, do nabycia wszędzie. W niedziele I świeta od 10-12. 

Lft • „„ ... „ ... „„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„ ... „ ..... ,-------------------~ enue AGENCI·TKI poszukiwani do sprzeda-

krótkiemi fal ml 1Jziflclło spocone ? - Przqsqp ie 'Pudrem 'Be/J11 Szofmaha ~ra b~~k~~~~~~ncJ~~~g~e~~ara<~P:t~~~: 
Choro by stawów. kośel m~śnL he~ ~~~~~~~~~~~~~~~··~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~Iwana nowość). Zgłoszenia: "ALfr•, 

wó . kórk~bi!c~~góf t.wJ.wnętrulydt 1 ··~.„-- I Qll~fi•" DR. MED. ., T ft E. DPQ~TóMR A. N ~:~~::~::~e::· t~:::P~~~::~H! ~ 
' w ~ablnecle teraoll fizykalne! „ ... ~ .1 IUL R s K I , ska rac"\lun'kó~ości sżybko i grunfow nie 

Dr. POLAKĄ. Nawrot 7. Tel. t64-2t Lekarzy specjalistów I r y n . 'WYUcza rutynowany nauczyciel. Star-

D
o u Gabinet dentystyczhy 1 SPECJALISTA CHOROB W""N~- szych specjalną, skróconą metodą, -..... mfP. - „.. L "" Wólczańska 29. m. 1. front. parter. 

Zll PINCZEWSKA ul.6wNA 9, TEL. 142-42 ;HOROBY SKORNE i WENERYCŹl'QE RYCZNYCH, SKÓRNYCH I MOCZO- MAGLE skrzyniowe i poko iowe ·udo.-
Pomoc akuszeryJna. Analizy lekarskie (kobiety i dzieci) _ PŁCIOWYCH skonalone sprzedaje fabryk a „Jun ior" 
opatrunki, tastt~yki; . - Roentgen. St•nkłówic&a ,„ Cegielniana 4 Łódź, Sedziowska 16 (obok Zgierskiej 

D1ate.rmia. • Telef~ 216·90 122). 5-7 
choroby kobiece 

przeprow-:ldziła się 

Gda ska 28, m. i;· PORADA, 3 .ZL. telef. 148-19 PrżyimuJe od 8-1~ I ed 5-9 wiecz •. MOTOCYKL 350 c. z oświetleniem 
ST:i\tJA ZAPOBIEGAWCZA DtzyJmule od 11_ 1 1 od 3...:...4 po poi. w niedziele i święta o<I 8-1· po poi „Lucasa" sprzedam z powodu wyjaz-

tel. 108-01 czynna całą dobę. Dla pań oddzielna poczekalnia. du, Kllit1sklego 73, Wiadomość u do· 
wznowi przyjęcia 6 sier,pnia rb. 

B 
,~ ~ 

Przy jmuje od 4-6. 

H. szff MlcHER 
ft CZD ose DROBNE ogłoszenia w •. Re1>ublice• PABRYl<A trykotów w pełnym ruch u 

a . najleosz:vm I naltafiszym środkiem do sprzedania, Zagajnlkowa 75 Wia-

L t 
• ,,, zetkniecia zainteresowanych stron. domość na miejscu u Pana Bąmbk i 

e nicy Kto chce: l) znaleźć lokatora lub sub.· teL 122-50. ' 

I 
•• • lokatora. 2) znąletć mieszkanie lub . . .-Choroby ~k6rne , , . • . poJedYńczy ookój. aJ sprzedać tilerll· JASNOWll:pzĄ~A Mir~ po~ostaie iesz 

i weneryczne W1;n1owe1 fiory I "raelewp chotrtość lub rzecz 4J kupić C(lśkol. cze do 1 sierpnia, przyimuie co dzień iif ~ I\ U~ " wiek okazYJnle. 5) liostać p0sade. 6) przepowiada trafnie, podaje chorosko-
f DT8KOWSKI\ 56 „Ilustr. Republika" i,vysztikać pracownika - niecha! Po· PY loterii od 1 zł. d.o 3.- Przejazd 16 

. tel. 148-62 „Express Wiecrl:. llusb„ da· drobne dgfoszenle do .. Rei>ubllkl'', m. 10. · 

d 1 1 ół • 6-9 i i to ZŁOTYCH miesiecznie urzednikorn 0 P - „. \V eez, w n e- . są do nabyc1·a o gcdz. 8 rano u ""'ze. _„ ł t k f k 

I 
dzilile I święta ocl IG-1 i „„ tta wyp a e on e cie. obuwie. bielizna 

c.arza Jamnika. willa Kawuli. viS-a· manufaktura, firanki Char!, Piotrkov.·· 
Ceny . le żnlc~we. vis Chłodni w1edefiskiel. Ma tli.i! ska 37. podwórze. 

LEKARZ • DENTYSTA 

At. KDPCiowskt 1. nunnuM~WI 
CHOROBY WEWNĘTRZNI! 

Gdatiska 37 
Tel. ;m.ss. 

ZapisdJclb 
swe 
niemowlęta 
do 

l•-------mml~ 
KAPf lUilI ~AM~Klt 

na sezon letni 
poleca 

rillEl.ENA „ 
9 Zawadzka 9 

We.iście p. bramę 

Jedyne letnie kin~ d:.twiękoWe 
w ogrodzie 

Dziś i dni naslępnycłi 

PRYWATNE ZYCIE· HENRYKA VIII „RAKIET A" 
Stienkiewicza 40. 

tei. 141-22. 
---

W roli główne) CłłA . LAUGTHON. 
: ,,CĘSA!lSH.IE 

"Dziś po raz ostatni! 

1 
(I w 

"ajnoUłsza komedja ctngielskiej produkcji pod tytułetn 

LLO-LONDY H 
fl!il ra 2! ud~iałetn wytittnych artystów angielskich 
A NADPROGRAM.: Tygodnik Fox i Pal'a 
Na~ny progc~im: koui_;\l ;.t muzyczna p. t. „UCIECZKA PRZED ŚLUBEM" w roli gł. Lord Babs 



l;leljasz i Kusociński mistrzami AnglJi 
Swietne .zwycięstwa naszych · 1ekkoatletów 

na zawodach w Londynie 
. . ; . Londyn, 11 lipca. I wzwyż, Roher.t (Fran.efa) vi skoku wdal I Helja.sz i Kusociński opuszczają Lon· 

W dniu dz1s1eiszym lekkoatletyka i węgierska sztafet::. rcpre.zetttacyjna, dyn w niedzielę, ud.aijąc .srię do Niemiec, 
polska święciła podwójny triumf na sta 1· która wygrała bieg 4x100 w cz.asie 43 gdzie sta1r.tują w Kolon1ji, we wtorek, 17 
djonie White City w Londynie. Na mię· sekund. I b. rn.. (g) 
dzynarodowych zawodach le~oatletycz,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nych o mistrzostwo Anglji, obe5łanych I 
nie7.wykle silnie 'przez s.zereg państw FC w • c • 1 o (O O) 
europejskich, dwaj. polacy zdo~yli za-1 1en· racov1a : : 
szczytn.e tytuły nustrz01Słw AnglJl. I · 

, Heljas~ otwo;zył swój ze~złoroczny I Zasłużone zwycięstwo drużyny wiedeńskle.ł 
su1<e.es, zaobywaJąc pora.z drugi tytuł nu· Kr k6 l' · · · · b 
st.n:owski. Miotacz oznański osi ·n· ł . a w, .14 !P'C~· me moze ~ię .na~o~ast Zid~ yć f!.a p1'1Ze· 

Zwycit:stwo hazenistek 
polskich w Jugosławłl 
Reprez·entac-y~na drużyina hazen.i.stek 

p·o.iskic, która ubiegłej nie.dzieli 1)rzegra• 
ła w Zaigr.zebiu meaz o mistr:zoistwo 
świata z Jugosłiawją, pozostała je.s~cz:e 
:tam dlta t"ozegra.nia szere1gitl dail&z~h 
spotkań;· 

W diniiu wczorajszym, drużyna potsika 
występująca pod firmą Warsmwy, wy
grała ipń•er-wsze spotkan~e, biiąc w Veraż 
din.ie ta.mteis.zą S1avię 6:2 (1~2). - Dnu· 
żyna potsika grała bardiz.o dJo1bnze, szcze
g6lnie po iprZJerwU.e, gdy n.iema·l w cało· 
ści opam,ował.a boiisko. Bramki dla „War 
szawy" zdobyły: ł<>dzianka Poł<>mska (4) 
druga łodzianka Grusz.czyńska i wresz· 
cie jedną watszawanka, Komecka. 

Lad.na reprezentacja Warszawy, dla 
której aż pięć · bramek zdobywają„. Io. 
dz lanki. 

f';.erw,ze mieisce rz~tem 14.89. (life Drugi. wyiStęp zespołu, w1ede~sk!ego prowaidzeme 1.akL~ś <:e.I~we1 akq1 ... 
Heljaszowi uda się też zwyci ż ć . w ro na te:enie Kra.ko~a z.aik<>nczył aę Jego . Po przer;v:e, 1est J;1Z gra ?a.rdiz1e:i wy 
ku rz 'S?.ł m to zdob dz.ie ę dn 1.i kn zasłuz.one.m zwycięs.twem na~ b.ardzo row;iian.a. Gsc1e opa<laą~ na Sit~a.ch, a Cra 
prz!ch~dn? p~har ha wlasność. P ę Y s~aibo gr.BJą~ą Cra~~yia. Kraikowianie gra. c~>V1a. ~ra teraz ~acl'.™e. łep1.e1. N<l<P~st· .Zwyci~stwa polskich tenisist6w 

Niemniejiszy sukces odmiósł nasz dru- h szczegolnie .w Hn)'i ataku, bar~ słabo, nicy ,r~~ prz.es-trz.e1hv:uią 1ed!n~k z .n.CllJdO- W Rydze 
~i re rczentant Janusz Kusociilski Star zaprzepasz.cza7ąc ezereg pozycYJ. godn1eiszych pozycyJ. W te1 fazie gry, • . d 
tu· /w bie u ~a 3 mile an. ielsk' ·(4827 ., Wi-edeńczycy, grając pierwi&zorzędnie pada jedyna bramka meczu, str:zelona W .turnieq': ten~sowyun w Ry ze! 

Ją . ł g . . . . g ie . . I technicznie przy pewne~ do:z.ie ambicji przez Horwatha w zaimies·zaniu poidlbr:am uczestn~.czą h~z dwa) polacy: Popł.aws'kt 
mtr.), z.a1ą on rown~ez pierwsze m1e1sce t f'l' ' ł cl ć łk . . b . k' ' k W C „ .1 · • i' Brat"}' ObaJ' odn1'eśli JU' z' zwyci'ęst~„„ •. ,e· 14 l3 6 K ·. k' b d po ra 1 i zaw a; ną ca ow1c1e ois iem owem. racovl'l na1· ep1e1 zapre.z.l!n· . ~ "'. . . .„_, 
w ck ,„ 1 ~\ • { · ·• - usod'.:·ł ~· ę. ą~ d Do przerwy maią go·ście ~de.cydowa· towali się· Szumiec w brnmce Fa.ją:k kwahfiiku1ąc się do daLszyicih gler. Obec· 
~fa'lrt:n~/ 1d0°~~~~t~oc~;~ 1

Na 
1~~t~~~i~h ną przewa.gę, .przeprow~d·zaiąc .szer~g o:a~ Ziż~~. ~ U w~ede?czyk6~, n,ajle· n~~ sp~yka się Bratek z mistrzem &ro· 

dwu okrążeniach, ~inisz-0wał „Kusy" g:oznych ataikow. 01~romo~yoh 1edna.k pleJ ~rali oba) łączin:icy 1 środkowy po· n11 ais.s. 
świetnie, pozostawiając re.sztę zawodni- piękrue pr:zez„ świetnie grCll)ą.cego br.a,~: mocmk. Sę.dzia p. Berwald. Polki na turnłelu tenisowym 
k·hv o bli&ko 100 mtr. w tyle. karz.a Cra·cov11, Szumca. Atak Cr.a.cOVJl W Gdańsku 

Cz.as Kusocińskiego jest o 23 sekun-

::c;~~sd~ fi~arL~~ht:e!:iafowg~~s~~I Austra11·a-Czechosłowac1· a 2:1 
roku wygrał ten bie!l na mistr?ostwach j 
Anglji Lethinen w czasie lepszym o 04.4. Łatwe zwycięstwo pary australijskiej 
sP.k. od tegorocznego wyni·ku Kusociń· J . . . „ 
skiego. . . Praga, 14 .hpc~. \czas mieli ~'\l&t;ahiJczycy z:naczną prz~· 
Zwycięstwa zawodników ?ołskich zo- Po ~rug1:!11 dmu mec:-zu temsoweg.o wa~ę. Cze.si am 'I?r.zez. chwil~ n3;wet .me 

stały przyjęte entuzjastycmiie przez licz Austral1a-Czechosło.wa;c1.a, będące~o h- byli d~a nich groznym1 przec1wmk~m1. 
nie zebraną publiczność nałem strefy europe~sk1e1 rozgrywek o• Nr\)lepszym !trial'..zem na koirc1ę był 

T . · An 
1
„ ł puhar Davisa, prowadzi Australia 2:1.- eksmistrz świata Crawford, który grą 

:gor~e mk~trzostwa . r Jl Bita
1
y W dniu dziisiiejszym rozegrana l:O•<ifała swą wywoływał entuz1j.azm na wyprze· 

k~za k~· zna ie:m . zwycię15 w ang 1: gra podwójna. danej do ostatniego miejsca widowni. 
ocld'. orzy ~~k-ali az 17 ~onkure~cr, Australję re.prezentowała pa-ra Craw-1 W zespole czeskim lep.szym był Men· 

. a1~cd za wo . 1 .om z.agrarucmy~ ~ .., fó!d, --OUiS't, a te" strony czukfe:j wystą-, <'el, t6ry pMioibnłe iak · w ~Ml'l"fm 
me sie em tytułow mLS~rze>stwskich. -;- pi1l: Mencel i Hel'.':hl. ' singlu z Mac Grathem zaprezentował się 
W .z~skłym rfku Jlropogrtk _była znacznie Spotkanie :zakończyło się względnie 1. jakn.ruj·le:pszej strony. Ball'<lzo interesu· 
mnib ?rzyKna .~ k_1;1 i 0.wH l' łatw(,'1!1 1ZWycięstwem australijczyków w jąco za'Powia.da się obecnie 6·oołbnie 
Za 

pdnr?kc
6
z uso~ms ., ie~o h1 te ~ta.s1 za, .z trzech setach 6:4, 6:3, 6:4. Wyni.ik cyfro· Menda 2 Crawfordem w grze poicdyń• 

wo 1 w za5 r:amcz.nyc y u v nu· "'l h t• d · · dl · · t k' d b l'· s· (W J .b . wy pos.zc1e„1) nyc se ow o 1.w1erc1a a CZGllJ prunow. 5 rzos ie zd •0 Y i. 1r. ęgry w iegu wiemie przeibi.eg gry gdyż przez cały 
na 100 yar ow, Bodoss1 (Węgry w skoku ' 

Nokohi-Bokooh 1:1 (O.I) Najwyżsi I na}cięźsl 
uczestnicy „Tour de france„ Awaniurg na boisku i widowni 
Tour de France, naiwięk.szy bi.e-g ko- Łódź, 14 Upca. i~iem tego spotkania za-interesowaiy się 

larski świata, odbywający się obecnie, Takiej „l!ry" dawno już na boiskach lnasze władze piłkars·kie i pl"lzez zasfo.50-
wywoł.ał olbrzymie zainteresowanie w łódzikich nie oglądaliśmy. Gracze oibu wanie iaknajostrzejszych środków oszczę 
całej Europie. drużyn uibiegali się przez cały cza.is spot dziiły nam w przyszłości tak „budujące· 

W mię.dzynarodiowroh· zawodaich te· 
ni,sowych w Gdańsku, które rozpoczyna 
ją się w dniu 21 b. · m., startować maią 
dwie nasze czołorw~ rakfoty kO(biece: 
Jęd:rzeioW1S1ka i Dubieńska. 

Czesi apemu1a do ofia noścl 
publ!s:tnEj 

Czeohosłowacki Zw. LekkoatletyCMly 
wydał w ty.eh dniach publicz.n.ą odezwę, 
w kt6rej apeluje do ~fer sympb.tyków 
sportu o składiame c,fiar na rzecz wysła· 
n· ~edy~ii zawodinik6w czeskich na 
mi·sifrz•osbwa Europy w Turynie i na świa 
towc kobiece igrzyska w Londyn<i.1e, 

Nowy talent mriPrrhańskl 
w dziesi c·aboju 

Stany Zje,dnoczone posfa.da.ją nową, 
mł()dą nadzieję w dziesięcioboju. J eet nią 
młody 1. atleta, Clark, z Sarn Francisco, 
który na mistrz.o,slwach państwowych w 
cb:iesięcioboju1 zajął pierwsze mieł;;.ce, 
maijąc dobry wynik 7.%6,050 pkt. 

Jalk wiaidomo, amerykański mistrz 
olimpi'j,ski z r. 1932 w ' dzi ęsięcioiboju, in
dlj,anm Jim Bausch, przeszedł do sportu 
zawodlow.ego. 

Pisma fran·ouskie iprzynoozą c·odzien· kania nie o to, by tra~ić w piłkę, lecz by go" widowiska. . 
nie Ill!llóstwo mniej lub więce1 intere.sują· kO,PUąć prz7ciwni.ka. A że. fa~alny sę- . Gr~ ~ama stała !Ila baro~o ~11skim, CO• Silna ekip~ 'czeska na Igrzyska 
cych szczegółów w związku z biegiem dizJ.a zawodow, p. Grabowski nie reaigo- naąwyzeJ c-ikla1sowym, po·ziomie. - Do kobiece w Lo~dynie 

M in ra.&a francu k do . . ·. wał na to niemał wogóle, byliśmy śwla-d przerwy lekk~ pNewagę ma Hakoah i C k' z · L A 1· 
. · · P s a nosl, ze naą_: kami 90-minutowej ordynamej bijatyki, zdoibywa bramkę prz,ez ArO!Jlowicza. - . z.esi i. w. · t e~y.czny wysyła na 

~yzszym kolarz.e~ w „Tour de Fran·ce godnej ~akiegoś ia·rmarku w z.aipadłej mie !Po -pa-uz1e, gra jes:t z.upełnńe wyrównana. św1a<t.°we igrzyska ~ob1ece do ~o~.dynu, 
iest francuz Pehss1er (1.88 wzrostu), daf- . . ' . . · 1 . . b . L ~ M 1_ b' d . . d b , d . . 6 na1rlep-szych swQ11ch zawo.dn:czek a sze miejsca za' . . ł h cl' p (1 851 śc1me prowmc1opa nei, a me OhsiK.a spor i a·.K.a 1 u ai1e &tę z o yc na iwie mtnuty . . . K b.1 . p k Sl 
niemiec N't ł:kuJą(i M)o~ ł i h .aicCo · 1 j towe.go i to w ośrodku tak usportowi<>- iprzed końcem wyrównuiący punikt ze m:anO<WLcie: ou: {~ą, e a:o~ą , a· 

. ' 1 sc e · 1 w oc azzu a 
1 
nym jak Łódź. Do atmosfery na boi.siku , strzału Libra.cha. Pod koniec mecru usu- w,~kovą1 Dcnid~vą, -:itusovą l '?.k~lov~. 

m (1.S~). · · • . do·stroił.a się w zutleł111-0ści i fana-tycz.na~nął sędzia dwuch graczy Ma.ka.bi i jedne Na czele te1 .lX!ałrJ ,7kspedycµ .Jedzie 
Na1m.n1e1szym kolal"lzem Jes·t h1•szipa111, pubHczność, tak że i na widi0wni wyni· •go Ha.knahu, aż czterech. „o'.1ctało ... „· , .~tórzy 1edrt~k 

Trueb~ .---; 1 ·53· . . . . kały stale awantury i bój·ki likwidowane I Sędziowiał skrundaiHcznie ip. Grabow-1 koszty P?'d,roży 1 ut.rzymania w. L~ndynJ.~ 
Nai~ięzszym ;est v:ł?C:h di P;8-co, ~.to- z trudem ?rzez poHc·ję. I eki, który też w baJrdzo powa1ż.nej mierze pokrywaiią wyłączl!11e iz własnei ki-es,zem. 

ry w.azy 85 klgr., na1lze.1.szym Jest hi·sz· Ż 'b h' l ł b :L! • • 1- • d' 
pan, Trueba, ważący tylko 58 klg. yczyc Y so ie na eta o, . Y prze1111e· pon.os1 winę za przeJ.>rng zawo ow. Mistrzostwo llgl viaterpo!owej 

31 ra~!st~r~z~:ł:t:~M~~~1fi:issie~3 Kłopoty finansowe· Carnery .warsza,wa, .1~ Hpca. lata · W meczu o mistrzostwo ligi water-
• polowej, uzyskała krakowska Makaibi 

TenisHcl tr~nuJą 
Warszawa, 14 lipca. 

W obozie treningowym tenis~t6w 
ryrzed meczem z Belgją, rozgrywane by· 
ły wczora~ mecze pokazowe. Tretner 
Estrabcu wygrał .z Tarłowskim 6:1, 6:3. 
Krakowianin grał bardzo 6łaibo. W grze 
podwójnej, para Tłoczyńsk.i, Jerzy Stola 
row, pokOiilała parę Spychała, Estraibeu 
7:5, 6:1 , 6:4. - Hebda odpoczywa na· 
skutek dozn.a111ei kon.tuzji. 

Mecz tenisowy Wiedeti-Lw6w 
Prowadzone są pertraktacje w sipra· 

wie rozegrani1a w sierpniu międzymiaisfo 
we.go spotkrunia teni&oweigo Lwów ... W!ie· 
cleń. - Mecz OOlbył'by się w LWiiecłmu. 

Olb ł k. nie . d . t · tk wynik remisowy 1:1 z AZS-em. Gra sta· rzym w os 1 posta a ani cen a w mają u ia na ba.rdzo W)T60ikim poziomie, przy-
Powoli iprzychodz:i do &iebie Carnera 1 Ziednoczonych. Soresi wyłożył przytem cze.ro prz.ez cały czas meczu, mieli war· 

po dos.aich zadanych mu w 06tatniem I got6wkę z właisneij kieszeni, będąc pew· szawirunie przewagę, nie poitrafiąc jej jed 
spotkaniu przez Baera. O wieile jednak ny, że ipo zwycięstwie nad Ba.erem otrzy nak wykorzystać naskutek słabej gry ata 
dotkliwsze od doisów pięści~, okazały ma Camera jesz.cze pd.eniądlze i dług ku i świetnj.e broniącego bramkarza Ma 
się d'la pok·ooanego boksera niepowodze zwróci. kabi, Por.ańskie·~o. 
nia f.inanis01We. Primo Camera, mimo iit Tymczasem Ca.mera p0<.rui1ósł klęskę Do przerwy utrzymuje się wynik bez 
jest właifoicielem z:n.acuiych posiadłości, na r.i.ngu oraz dotkliwy cioa fiinaMowy. bramkowy. Po ?.rzerwie, uzyskuje AZS. 
jednaik fest dosłownie bez centa przy du Suma nafożn.a me.naigerowi wynosi 17.600 bram1kę prze:z Szwankowskiego, a Maka 
szy. - Pl"lzed rozipoczęciem się meczu z funtów szterlingów. bi ze strzału Soldingera. - Sędzfował 
Baerem, dyrekoja Madisoo-Squue wpła- P<>nadto konto bank.Owe Camery za. p. Semadeni. 
ciła l!l.a jego konfo sumę 17.000 foot6w Jęła sąd<>wnie Miss Tersini, kelnerka z --szt·er.lin:g6w. Konto to rostało jed!nak Londynu, z którą Camera młał romau 

' opieczętowane i Camera nie może ndc miłasny. · · Po zawo.dach w Lon dyn·ie, zawod-
podijąć. Tak więc, Camera Z111rujd1t1ie 6ię oibec· inic,z.ki iapoń1slcie przybęda do Polski na 

Menager Carnery, Louis Sores;i n.a1był nie między mfotem i kowadłem i nie wie mecz Polska-Jap0nja, 19 sierpni.a. _ 
dla Ca·rnery farmę· o powier.z-chn1 tySliącaJrzeczywiliście j.ak ma wybrnąć iZe sW}'ICh Mecz ten obeijmie konkurencie na.slępu-
alkrów, lukSusową wiMę we ~łos.zooh ktopotów 00.anoowych. jące: 60 m., 100 m., 200 m., 800 m., 4x 
oraiz dioon w Atlantic Beacll w Stana.eh . 100 m., ~ok wd,al,_ kąla, d)'ISlk i oszczep. 



Mr. Nr. 19is 

Cod lienna nowelka ,,Expressu11 

List od nieznajomej 
Około godziny 5-ej po oołudniu, gdy 

~d.wokat paryski, Armand, zamierzał 
JUZ opuścić swą kancelairję, woźny za- ..---i-.,.-----....,,_,....,....,._ __ _ 
meldował mu, że przyiszedł Jakiś męż
czyzna z listem. 
. - Proszę go WJProwadzić - powie- ...._ __ ..,_.., 
dział adwolkat . 

. Do gabinetu wszedł niemłody. schlud1.. 
me ubrany mężczyzna i wręczył mece-
nasowi list w niebieskiej kopei.icie. ~======~5' 

Armand rozerwał kopertę ·i począł 
czytać: 

- Szanowny Panie Mecenasłe ! -
Od wielu, wielu miesięcy mairzę już 

o tern, by zawrzeć z panem znajomość. 
Wiem, że panu się podobam. Ody spo
tylkamy się na ulicy, spogląda pan sta„ 
le na mnie. NłeJedno'kirotnie miałam 
wrażenie, że pragnie pan nawet podejść. 
Bralkło jednak zawsze panu śmiałości. 
Zresztą rozumiem ipana doslkonale. Nie 
pozwalały panu na to stosunlki rodzinne. 

Jeśli chodzi o mnie, jestem również 
b<t'rdzo slkirępowana·. Obecnie Jednak 
gdy mąż wyjechał na kilkumiesięczny 
wyipoczynek., odizyskalam znowu wol
ność. 

Dlatego teł piszę o'i:t pana. Ody'byś
mv mieli wspólnyoh znajomyich, z pew
nością postąpiłabym w inny soosób. 
Niestety jeanak obracam się w innej 
sferze ludzi i 'dlatego w tak o'bcesowej 
formie zwracam się 'do pana. 

Musi mnie pan )ednak zrozumieć. 
Jest ipan jedynym mętczyzną, który mi 
się doprawidly podoba. 

Jeśli mnie pan pragnle zoba:czyt, 
proszę ;przyijść jutro o godzinie piątej 
po ipołudiniu do kawiarni · „Metropol". 
Podejdę do pańskiego stolika. 

TaJemntcza nleznaJoma. 
P. S. Proszę o wręczenie posłańco

wi pisemnej odpowiedzi. 

Adwokat '.Arman'i:t kllkmotnie oa
czytywał list i wreszcie zwrócił się d'o 
posłańca: 1 

- Jak wyglą'iła ta pani, która panu 
wiręczyła list? - spytał. 

Patachon: - Co ci jest? Chory je
steś, czy co? Myślisz tak gwałtownie, 
że - doprawdy - wygląda, jakbyś na 
głowę upadl. 

Pat: - Właśnie o to chodzi. Zaraz 
się przekonasz, że dzieki memu wyna
lazkowi każdy będzie mógł bez szkody 
dla 21drowia padać ile razy zechce na 
gł owe. 

Pat: - Oto widzisz, na czem polega Pat: - Teraz, mój kochany, wypró-
mój epokowy wynalazek, który wyba- hujemy mój wynalazek. Ot nadjeżdża 
wi ludnMć miast od niebezpieczeństwa auto. Pędzi ten szofer, jakby mu za po
przejechania przez samochód, albo tram śpiech kto płacił. Rzucę się na ten pę
waj. Naturalnie że mój aparat może być d,zący wóz i zobaczysz, że wóz się nie 
wykonany w najrozmaitszem wykoń- ' uszkodzi i ja też nie, naturalnie. 
czeniu. Narazie użylem starego mate- j Patachoń: - Wyglądasz jakbyś z 
racu. Ale sprężyny mogą być i ze złota. : balu maskowego uciekł. 

Pat: - Teraz odwaga! Muszę 'ci slę Pat: - Widzisz jak mój aparat tu-] Pat: - Mógłhym tak fruwać całemi 
przyznać, że poniekąd mam duszę na downie funkcjonuje? Lekko i z wdzię- godzinami, ale z braku przyzwyczaje
ramieniu. Ale tylko poniekąd. Zresztą kiem plynę po przestworzach. Jak ptak nia chciałbym już przestać. 
kto chce być wynalazcą musi być od-lfruwam, bracie. Będziemy mieli forsy Patachon: - Powinieneś Już dawno 
ważny. Raz - dwa - trzy! jak lodu, zobaczysz! przestać. Tylko. czv ci sie uda? Ciska 
_ Patacbon: - Daj spokój! Boję się o Patachon: - Jak lodu w lecie, chcia- (cię jak piłkę. 

ciebie! Zostaw! . , leś powie~~ieć-. -
- Wysoka:, blon'i:tyna, barazo ele

gandko ubrana. Spotkała mnie na ulicy 
i iprosila, bym zaniósł list do pana -.. "::: 
odpowiedział posłaniec, ikłaniaJa,c się 
nis'ko. I 

- A' gazie ona: młesdCa? Czy nłe 
zna pan przypadikiem jej nazwiska? _, 
pytał dalej mecenas. 

- Nazwiska JeJ nłe znam. :A.Cliresu 
również. Ta pani czeka na mnie na uli
cy, bo mam Jej przY'łtłeść odpowiedź. 
Prosiła jednak, bym panu nie powie
dział, gdzie mnie oczekuje. 

Adwokat Annanid! zamyślił się. 1 

Pirosila posłańca, by nie pocfi;tl mu 
miejsca, gdzie mam jej doręczyć list. 
Niech ł tak będzie. Zresztą przecież Ju
tro o :piątej po południu z pewnośdą ją 
zobaczy. ' 

Adwokat Arniana uśmieołinął się ao 
siebie. Nieznajoma zainteresowała go 
o giro mnie. 1 

Jak to dot>rze, te zwróciła słę a on 
właśnie teraz, g1diy żona bawi na wY
wczasach letnich. Bęldlzie mógł Jej po
święcić dużo czasu. 

Adwokat nakreślił pairę słów na a·r
kuszu papieru. 

- Przy'jdę futro o oznacMneJ po
rze - napisał. - List pani bardzo mnie 
zainteresował. 

List ten w zaklejonej kopercie oa
'dał posłańcowi, wręczając mu jedno
cześnie rpięć f.ranków. 

Nazajutrz o godzinie 5-eJ po połuanfu 
adwokat Arman'd daremnie czeikal w 
kawiarni na tajemniczą nieznajomą. 

Nie przyszła. 
Nie mogła ~resztą ~ść, ga~ 

wogóle nie istniała. 

ów posłaniec azień w azłeń oanosłr 
kilikanaście fikcYJnycli llst6w o filen
tycznej treści do rozmaitYtih osób, o 
których uiprzednio zbierał szczegółowe 
informacje. 

Od każdego adresata otrzymyWał 
po kilka fran!ków ł w ten sposób z ła
twością zarabiał na utrzymanie. 

D. 

Szofer: - Czy ten 'człowiek zupeł- Patachon: - Wszystko poszło jak Pat: - Widzisz, mój kochany, wsta-
nie zwarjowat? Co jest! fruwać mu się najlepiej, tylko że wyglądasz na trochę łem i jestem zdrów. Niechby na mnie· 
zachciało! A jakby wpadł pod koła, to- zmęczonego. Wydaje mi się, że od tego choćby tank wjechał - nic mi nie bę
by naturalnie na mnie było. Warjatom skakania można sobie kości połamać dzie. Odskoczę jak piłka, odfrunę jak 
powinni zabronić chodzić po ulicach! nie gorzej niż pod autem. Co ty na to, ptaszek, i po paru skokach stanę zdrów 

Patachon: - Ma pan rację, panie]P"acie? li cały. Jest wynalazek, czy nie? 
dyrektorze ruchu ulicznego. Ma pan Pat: - Uważam, że jeśli jeszcze raz Patachon: - Czy ja wiem.„ 
racjęl tak się odezwiesz o moim wynalazku, 

· to ci sam kości połamię, bez aparatu. 

Patachon: - Co za nłeuwa'żny pę- Patachon: - Co! Mój wynalazca Patachon: - Przyda ci się, Pacie 
drak! A ominąć panów nie łaska? Sly- wpadł do taczki z błotem uliczneml I to taka kąpiel. Przynajmniej raz będziesz 
szał to kto! Skandal doprawdy. Uciekaj od zderzenia z hulajnogą. A to kawał musiał wymyć się porządnie. 
z tą hulajnogą! !wspaniały! A gdzie są tanki? l Pat: - A ty, wolisz chodzić brudny. 

Pat: - Ko~o pchasz, mł<?kosie je- Pat: - Mój _wyna'lazek nie był obli-,Jednak mój wynalazek na coś się przy~ 
den! Kogo? Mme, pana Pata? A zresztą czony na hulajnogU dal. widzis:t. 
i tak mi się nic nie stanie. Mam na to · 
zabezpieczenie własnego wynalazku. 
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